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Gimnazjum żeńskie z  prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomićka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy­
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuję uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W  starym typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całem Państwie; gospo­
darstwa mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
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Hodowla i Skład Nasion
MII F R F F 15 F  Wł‘Maria Freege-Turetsch  
IT IIL . ■ B l L L U L  kowa 1 Dr. Kamberski

K P a k d Y r ,  S aE & S ciO K  36/38

Ostatnia Nowość Francuska!!!
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wyrzucający sam gilzy po 
§IĘ  ! li ii wystrzale, strzelający do
ĘĘMjMfmL' ‘.f Ł-.Ay.- j | j  celu metalowemi kulkami

f i  I I  g B I I  ny Jest luksusowo, o pre-
®  Ss '(BĘĘĘĘęL. cyzyjnej konstrukcji, uie

zacina się, nie psuje i może służyć na długie lata. Huk ogłusza­
jący. Nadaje się do obrony mieszkań. Ceua zł. 5.95, 2 szt. 11.5J. 
Setka kul Flobert zł. 3.65. Automat 8-strzaiowy 18.— zł. wg. rys. 
32. Szczotką do czyszczenia lufy dodajemy darmo. Wysyłamy 
na listowne zamówienie bez zezwolenia polic. Płaci Się przy od­
biorze. Adres: P. F. BR, „STABIl * Warszawa, Leszno 60|47e 
Uwaga: Zwracamy uwagę, że wyroby Jakubińskiego są uznane 
za najlepsze. Otrzymujemy dużo listów dziękczynnych. Oto nie­
które: „Za otrzymany automat dziękuję, Fr. Jasiński, post. P. P., 
p. lurkowie Wl. Osiat, p Krynki, uajzupeiuiej zadowolony*.

Piosenkarz Polski (1 "  B S S t E l t f E
ejiue, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli*. Cena 1 zł. 25 gr.

A N  Znana ad roku 1900 firma ekkpcrj#^.

\Mf Ignacy Cypres
■̂slSBfrs. Kraków, ulica Szewska Ł. 13/Ifc ;

poleca:
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jL-g-' A damskie od 9.50, kieszonkowe od 4.90;;
skrzypce szkolne ze smyczkiem! futera- 
*®m od 2ł, mandoliny płdskie od 14 zł. 

gitary od 20 zł.
Bogato ilustrowany cennik darmo.
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Stracone iczęścle.
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znaleić. Woła więc ze złością:
źfi# 1FT Tonaprawdę człowiek oszaleć może z tym 
niąporządkiemj.ja nie wiem, co ty sobie właściwie 

imy/jiaw. W ŚĄ®* gdybyś fąfe wimrją, %. ją
mUsiąłJOym znaleid swój czarny krawat, ażebym mógł 
przyzwoicie wyglądać na pogrzebie...

I HURTOWO

z pełnymi gwarancjami warzyw, traw, koniczyn, buraków, 
kwiatów. —  Środki chemiczne do opryskiwania drzew. 

mm  ł ą c z n e

«  k R A K O W ,  

ul. Biaśitowa L.
gfiWgĄUl b^zPl tn lę . , —------ -

Co pomogło?
Lekarz : — Jak widzę, znacznie, lepiej wyglądacie.
Wieśniak: —  Tak,,panie koktorze.
Łłekąrz:, — 4 w ię c  moje lekarstwo,wam pomogło.
Wieśniak (skrobiąc^ się w głowę): —  Ja nie 

wiem czy właśnie lekarstwo, bo pół flaszeczki wypi­
łem, a resztę wyrzuciłem, a nie wiem, co mi pomo­
gło, czy to, że wypiłem, czy to, że wyrzuciłem.

- Si»Vg*ir-ct
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#  Gfdy mój wraca pijany nad ranem, to go niej 
raż tak spiorę, że pantofel się rozlatuje,

—  To jeszcze nic. jak ja mojego starego tłukę 
to aż kij się poci i woda z niego płynie.

Targ o nazwisko.
—  Jak się nazywacie?
— Krótko, panie komisarzu.
— Bez żartów” długo czy krótko, miiiśjśza o to 

spytam |ię: jąk ;brzmi wąsze nazwisko? .
— Toż właśnie powiadam: Krótko Barcin i ji

■''» 5Ł-.—Ć&zS IŁ&ł 3a£ &/&# — ii-o; ihr5 rr-i •  ..

ii a  f u  kiszonej kilka lub kilkanaście cetr 
rów zakupi 5 Batalion Telegraficzny 

n.rakowie ulica Rajska. Może też być stała dosth 
a miesięczna około, 800 kg. Zgłoszenia z podanieii 
_  EajJjcńy do 5 Baon Tel. w Krakówih.

W'
. Statuetyka. , ,,irgyiSti-f. a rs?.- r r- v **■-»' '’H
ppJsJęim.mniej więcej SÓO.OOp słów. 

Naturalnie nie używam wszystkich. Kiedy jestem 
z żyną mówię tylko tak, nie, proszę albo dziękuję.

—  To nie .dążą!
—  Resztą posługuje się żona!

J«fkw
uralnie
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s Na ulicy ipótyka się
eden zagaduje drugiego: r ...

M . Wojtek: (Ujrzawszy ńieópodal tańczącą małpę 
jga chodniku): — Ciekaw jestem wiaje łiozą za taką 

*  ^Waiek : V^iele żądają ża ta^ą małpę, tfego me 
wiem, ale taką dużą małpę, jak ty, móżńa dostad 
całkiem darmo.

SŁONECZNIK TURKIESTAŃSKi dorasta do 5 metrów Wŷ  
kości. Daje nam następujące korzyści: cień w pasiece, duża 
miodu ko lorujasno-złocistego (kwitnie w sierpnia i wrześniil); 
liście śą dobrym pokarmem dla bydła, które ehętnie je zjada; 
daje ziarna, z których .wyrabia się oliwę jadalną, bardzo sma­
czną. Średnica tarczy słonecznika tćgo do 50 ctm.; z hektara 
mamy około 40 do 50 wozów łodyg słonecznikowy*, które na­
dają się Jako paliwo, szęzególnie cenne w miejscowościach bez- 
leśaych. — Wzorowa hodowlą rasowych matek, pszczelich, — 
Jedyna w Polsce wytwórnia węży o naturalnych wymiarach h»- 
mórek pszczelich Cenniki na żądanie wysyłamy bezpłatnie. 

-mH ,, ,  j ^  RacIpmsKh Pt KlęwąjjLg, woj. Wołyńskie, „Ł,

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy w żi. 
i nowym preiiumaratbfem na iądaiiio Wysyłamy
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dniu 19 marca b. r. Polska obchodzić bę­
dzie 50 lecie zgonu wielkiego powieścio- 
pisarza, niezmordowanego pracownika 
w różnorodnych gałęziach nauki, i litera­
tury Józefa Ignacego Kraszewskiego, uro­

dzonego 26 lipca 1812 r. w Warszawie, a zmarłego 
w 1887 r. w San Remu we Włoszech.

Kraszewski wychowywał się początkowo w Ro- 
manówce na Podlasiu w domu swej babki. W  18?5 r, 
zaczął nauki szkolne w Białej, a następnie w Lubli­
nie i Świsłoczy, gdzie ukończywszy gimnazium, wstą­
pił w 1829 r. na wydział filozoficzny uniwersytetu 
wileńskiego. O zdolnościach i pracy Kraszewskiego 
świadczy napisana wtedy „Historia języka polskiego" 
celem pozyskania posady lektora tego przedmiotu 
w uniwersytecie kijowskim. Praca ta znalazła życzli­
we przyjęcie, ale wypadki 1831 r., które spowodowa­
ły chwilowe uwięzienie Kraszewskiego, nie dozwoliły 
mu zająć katedry.

Dokończywszy studiów wrócił w 1832 r. do ro­
dziców, zamieszkałych w gubernii grodzieńskiej. — 
W  1835 r. udał się na Wołyń,'gdzie wziąwszy w dzier­
żawę wieś Omelno, zajmował się jednocześnie gospo­
darstwem i literaturą.

Ożenienie się Kraszewskiego z Zofią Woroni- 
czówną, synowicą prymasa, za czym poszło przenie­
sienie się do Gródka a następnie Hubina i Żytomie­
rza rozpoczyna nową świetną epokę w działalności 
literackiej, naukowej i obywatelskiej. W Żytomierzu 
Kraszewski rozwinął troskliwą opiekę nad teatrem 
oraz gimnazjum, którego został kuratorem honoro­
wym. Jednocześnie rozpoczął wydawnictwo „Athe- 
neum“, pisma, prowadzonego na wzór przeglądów 
francuskich i angielskich i zasilanego głównie praca­

mi samego redaktora. Wychodziło ono w Wilnie od 
r. 1841 do 1851 po 6 tomów rocznie.

Przeniósłszy się w 1859 roku na stały pobyt do 
Warszawy, objął Kraszewski redakcję „Gazety Co­
dziennej" zmienionej następnie na „Polską" i pro­
wadził ją do połowy 18§3 r. Gdtąd stale przebywał 
w Dreźnie, gdzie założył własną drukarnię i wyda­
wał pismo periodyczne „Tydzień". Ta różnorodność 
działalności pisarskiej Kraszewskiego z jaką się spo­
tykamy na samym początku jego zawodu literackie­
go, wzrasta z każdym nieomal rokiem, przedstawia­
jąc zadziwiający objaw płodności umysłowej, niesłab­
nącej bynajmniej z latami. Rozprawy literackie, este­
tyczne, krytyczne, pamiętniki, studia — dziejowe, ar­
cheologiczne lub filozoficzne artykuły- dziennikarskie 
i polityczne, rozprawy popularne, treści naukowej 
korespondencje a wreszcie poezja, zarówno liryczna 
jak i dramatyczna i opisowa, wszystko to jest do­
stępne talentowi Kraszewskiego. Redagując pisina 
prowadził drukarnię, zajmował się malarstwem i ry- 
townictwem, dziejami sztuki i archeologią, miewał 
odczyty, był korespondentem i współpracownikiem 
mnóstwa pism nietylko polskich ale też francuskich 
i niemieckich, prowadził przy tym obszerną kores­
pondencję prywatną. Najobfitszym i najróżnorodniej­
szym jest dział powieściowy. Kraszewski wyzyskał 
wszelkie możliwe stosunki, tworząc powieści history­
czne, polityczne, społeczne i obyczajowe.

Jubileusz 50 letniej działalności Kraszewskiego 
odbył się w Krakowie, we wrześniu 1880 r. Liczny 
orszak deputacyj z całego kraju i mnóstwo przynie­
sionych darów były wyrazem hołdu, złożonego przez 
społeczeństwo dla zasłużonego pisarza: Po jubileuszu 
wrócił Kraszewski na stały pobyt do Drezna, gdzie 
dalej niezmordowaną swą działalność literacką pro­
wadził. W czerwcu 1883 roku wieść niespodziewana 
przeraziła kraj cały. Kraszewski w  przejeździ© przez

Wychodzi rok XX.
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Berlin został aresztowany jako oskarżony o zdradę 
stanu. Po ukończeniu badania śledczego uwolniony 
został w sierpniu tego roku za kaucją 30.000 marek 
a sprawa wytoczona została przed sąd państwowy 
w Lipsku dopiero w maju 1884 r. Wbrew wszelkim 
oczekiwaniom Kraszewski skazany został na 3 lata 
i 6 miesięcy twierdzy. Prześladowanie silnej ręki u- 
jawniło się wyraźnie i w tym, że wbrew prośbie Kra­
szewskiego o osadzenie w Konigsteinie przeznaczono 
mu twierdzę w Magdeburgu, gdzie klimat niezdrowy 
nader dla niego był szkodliwy. Kraszewski wyrzekł 
się podania do łaski i w końcu maja 1884 roku do

HENRYK RÓŻYCKI

Umarła babka w Skawinie
Powieść na tle historycznym z czasów Kazimierza Wielkiego.
( e i% g  d a l s z y )  (P rzed iu k  w zbron iony).

Las teraz stawał się coraz rzadszy, ścieżek wy­
deptanych spotykał coraz więcej, aż wreszcie przez 
zarośla dojrzał jakieś zabudowanie.

— Gospoda przy głównym trakcie — szepnął 
Za chwilę kołatał do drzwi. — Po długiej chwili

usłyszał nąjpierw jakieś przekleństwo, potem otwarła 
się okiennica i ukazał się kudłaty łeb gospodarza. 
Ten zobaczywszy Zawoja, którego znał, począł wołać; 

Maciek, Maciek! a idźnó otworzyć a prędko! 
Maciek odsunął' zaporę, odebrał konia od Za­

woja, patrząc nie bez trwogi na wilka u siodła, Za­
woj zaś wszedł do środka, gdzie go gospodarz uprzej­
mie zapraszał.

—  Widzi waść, człek zaspany, bo i godziny nie 
ma jak wasz rodzic opuścił mój zajazd.

— Mój rodzic? — pytał zdumiony Zawój.
— A  juści rodzic... Jechał ku Skawinie z licznym 

pocztem i na chwilę wpadli w gościnę do mnie.
— Dawno?...
—  Godziny nie będzie.
— Ludzi z nim dużo?
— Może setka!
— Dajcie, ojcze, co zjeść, popędzę za nimi, może 

dognam.
Niewiasta przywołana z alkowy poczęła się krę­

cić około ogniska, przyrządzając piwną polewkę, a go 
spodarz tymczasem, usadzał za stołem przy piecu 
Zawoja.

— Siadaj waść! boś widzę strudzony srodze, szaty 
macie mokre a i rękę zdaje się zranioną.

— To ta niecnota wilk ułapił mię zębami.
— Waść pewnie z łowów ? — pytał ciekawy go­

spodarz.
— A  tego wilka, com widział u siodła, to waść 

pewnie ubił?
—  Żywy jest!... odrzekł Zawoj.
—  To waść go żywcem ujął? — że też się waść 

tej bestii nie bał, — paplał gospodarz, poglądając 
z trwogą na jego szerokie bary.

Zawoj usiadł u ogniska, podaną polewkę wypił, 
zaczekał chwilę, by koń podjadł, wreszcie rozgrzany 
rzucił gospodarzowi parę srebrnych pieniążków, do­
siadł konia i drogą ku Skawinie pognał, co koń wy­
skoczy.

II.
W y p r a w a  na gody.

Przemko dnia tego zabrawszy dla asysty dwu-*

twierdzy tej przewieziony został, przy niepomyślnym i 
stanie zdrowia.

Sprawa Kraszewskiego wywołała wówczas w ca- ; 
łej Europie silne zajęcie i współczucie, a kraj nasz : 
dotknęła boleśnie i oddziałała na niego przygnębia- 
jąco. Pomimo tych ciężkich przejść zadziwiająca dzia- \ 
łalność Kraszewskiego nie osłabła.

W  1885 r. uwolniony z powodu cho-oby za kau- j 
cją wyjechał Kraszewski do Włoch, skąd już nie po- 
wrócił. Pochowano go w Krakowie 18 kwietnia 1887 r.

Kraszewski pozostawił po sobie kilkaset dzieł.

dziestu ludzi ze swojej załogi, wybrał się w drogę 
z córką do Krakowa.

Nierad brał ją ze sobą. Wymawiał się to złymi 
drogami, to znowu, że w okolicy nie całkiem bez- j 
piecznie przed włóczącymi się bandami, lecz nie mógł 
się oprzeć, bo kupcy goszczący u niego, tyle cieką- j 
wych rzeczy naopowiadali o przyszłym weselu kró­
lowej siostrzenicy, o bogatej świcie cesarza niemiec- ] 
kiego, królów i rycerzy zagranicznych, że Polusia nie Ą 
przestała błagać, by ją tam ojciec zawiózł.

Gdy wyjeżdżała z domu pogoda była piękna i 
i wszystko wróżyło, że szczęśliwie przebędą drogę 
dzielącą ich od stolicy.

Banda Wrzostka nie była mu groźbą, bo nieraz 
już dobrze dał się jej we znaki, a nie dawniej jak 
tydzień temu, napastowany w swym dworze, dziesię­
ciu ubił a jedynastu wziętych w niewolę odesłał na 
Wawel po zasłużoną im karę. Wrzostka zaś z resztą 
jego drabów zmusił do ucieczki za mury swej twier­
dzy. Jechali tedy bez troski. Przemko na rosłym ogie-^ 
rze, a służba pana otaczała.

Poluszka, która siedziała na wozie wymoszczo-. 
nym świeżym sianem, przykrytym wilczymi skóra­
mi, a od skwarnego słońca i sloty ochronionym roz­
ciągniętym na obłąkach białym płótnem, ucieszona, j 
że zobaczy Kraków, śmiała się wypytując ojca o oko- i 
licę, to znowu narzekała, że za wolno jadą lub prze- 
kamarzała się ze służbą, którzy żartowali z jej pierw­
szej jazdy do stolicy, jakoby tam musiała całować 
u przewozu na Wiśle starą i brzydką babę.

Niedaleko Wrzostkowej siedziby, jakiś rycerz 
w misternie kowanej zbroicy, z giermkiem, dognał ] 
ich orszaku. Zprezentował się Przemkowi łamanym 
językiem, podając jakieś nie swojskie nazwisko. Przy-j 
witali go grzecznie, — mając go za jednego z wielu 
„błędnych rycerzy", szukających po świecie rycerskich j 
przygód i awantur miłosnych.

Nie zważając co się wokoło dzieje jechali pewni 
siebie i ani się nie spostrzegli kiedy naraz doleciał' 
ich uszu głos gromu. Oglądnęli się za siebie. Czarne 
chmury wyłaniały się z lasu.

Burza gnała za nimi i przybliżała się coraz bar- ‘ 
dziej. Przemko przystanął. Trzeba było ze względu 
na młodą niewiastę gdzioś w bezpiecznym miejscu 
przeczekać ulewę.

Rozglądnął się. Wiedział, że najbliżej, po drodze, 
stała gospoda na „Wilczych dołach". Lecz szynka- 
rza, podejrzanego o stosunki z Wrzostkiem, chciał 
Przemko ominąć, bojąc się narażać córkę na niebez­
pieczeństwo. Wobec tego, pojechał dalej, tylko spot- 
kapy rycerz, jakby bojąc się burzy przystanął. Ja w tej 
karczmie przeczekam burzę! — rzekł żegnając się 
z Przemkiem, f
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— Dyć waść nie z cukru i jak was trochę po­
kropi, nic się wam nie stanie! namawiał Przemko, 
zachęcając, by z mimi pojechał dalej.

— Miarkuję po gromach i po chmurach widzę, 
że ani trzy nie miną pacierze a lunie woda z nieba. 
Że zaś nie spieszno mi wcale, wolę tu pozostać —  
tłumaczył się rycerz — i skręcił ku karczmie.

—  Widać, boi się wody! — rzucił jeden z lu­
dzi. Coby też było, gdyby tak spisę ujrzał przed 
nosem ?

Bo to nie z naszych, a my ich znamy ! — od­
rzekł znacząco — jakiś znać bywalec ze szramą na 
twarzy.

Wnet potoki wody lunęły z góry. Popędzili raź­
niej konie i za chwilę zmoczeni wśród grzmotów i bły­
skawic stanęli przed karczmą, gdzie nade drzwiami 
widniało godło szynkarskie: — wiecheć ze słomy 
i niezgrabnie nagryzmolony napis: „Zielona".

Gospodarz, Jakub, znany rycerstwu i kupcom 
ze swej uczciwości, chętnie był przez nich odwie­
dzany. Miał dwóch synów, którzy furmanili, odwożąc 
kupcom towary do stolicy, lub jeździli po wina na 
Węgry.

Usłyszawszy tętent, wybiegł szynkarz do sieni 
i zapraszał Przemka do świetlicy, a służbę zaprowa­
dził do obszernej izby w drugim budynku obok stajni 
dla koni.

Podejmowani gościnnie, czekali niecierpliwie aż 
burza przeminie. Czas wlókł się leniwie, a deszcz lał 
strumieniami, pioruny biły bez przerwy a ciemność 
zaległa ziemię. — Wreszcie nadeszła i noc. Ciemna, 
że nawet na łokieć nie widać było przed siebie.-

Zatrzymany — mimo swej woli, nie mogąc się 
doczekać końca ulewy, postanowił Przemko w końcu 
zanocować w karczmie, by rano dopiero ruszyć w dal­
szą drogę.

Wydawszy swym ludziom stosowne rozkazy, przy­
kazał surowo mieć się na baczności. Polusię oddał 
pod opiekę gospodyni domu, a sam dla wygody zcią- 
gnąwszy ze siebie zbroję, legł na posłaniu i za chwilę 
usnął.

III.
T r yumf .

Kiedy Zawoj pędził za sarną, Wrzostek siedział 
w swojej komnacie z głową opartą na dłoni i dumał.

Deszcz na dworze walił w okno grubymi kro­
plami w szklanne gomółki oprawne w ołów; piorun 
co chwila wstrząsał posadami zamku, ale on nie zwa­
żał na to, tylko oczy utkwił w jeden punkt i zgrzy­
tał ze złości zębami.

Nic mu po myśli nie idzie. Babettę przemocą przy­
wiózł na Barwałd, ale zamiast pociechy same zgryzoty 
mu sprawia...

Przed kilku dopiero dniami powrócił z wyprawy, 
gdzie Przemko oblegał przez tydzień. Stęskniony biegł 
do niej, lecz ona zamiast przywitania, spytała go tylko:

— Ujęty?
A kiedy dał przeczącą odpowiedź, odwróciła się 

od niego z pogardą i znikła w sąsiedniej komnacie, 
skąd od trzech dni nie wychodzi i nikogo do siebie 
nie wpuszcza. Na błaganie jego pod zamkniętymi’ 
drzwiami — odrzekła tylko:

— Otworzę, aż Przemka przywieziesz!
Zdobył Babettę. Lecz cóż z tego, kiedy do serca

włoszki nie mógł się dostać.
Wśród burzy, nagle zapadła noc. -— Zadumany 

o swym losie, zły na cały świat, nie widział, że naraz

drzwi się otwarły i wszedł jakiś rycerz, odziany w mi­
sternie kowaną zbroicę.

Przybyły pokłonił się niziutko Wrzostkowi, a wi­
dząc, że ten nie zwraca na niego uwagi, stał i słu­
chał jego zgrzytania zębów, jakby się bał odezwać. 
Tylko tarczę oparł kantem na posadzce, ręce wsparł 
na niej i czekał.

Sługa wszedł i dorzucił drew do ognia na ko­
minku. Płomień buchnął jaśniej i światło padło na 
twarz przybysza. To ten sam, co z Przemkiem rozstał 
się u „Wilczych dołów".

Snadź z ważnymi spieszył nowinami, bo zbroja 
na nim powalana błotem, po czym znać, że burza 
nie zatrzymała go w karczmie, jak to mówił Przem­
kowi.

Stał dość długo, wreszcie niecierpliwy począł przy­
stępować z nogi na nogę, a widząc, że Wrzostek da­
lej nie zwraca uwagi co się wokoło niego dzieje, 
krząknął parę razy, pokłonił się znowu i zagadnął: 

Kłaniam się waści!...
Wrzostek popatrzał błędnymi oczyma na śmiałka 

jakby się dziwił, kto śmie mu przeszkadzać, ale snadź 
poznał go zaraz, bo skoczył na równe nogi i pytał 
gorączkowo przybysza:

—  Byłeś w Oświęcimiu?
— Byłem!
— I co?
— Nic, radzą!
— Kto radzi? Kto tam jest na radzie! —- gadaj 

zaraz! — Widziałeś wszystkich ?
— Widziałem i jadłem razem z nimi u jednego 

stołu. 1 tak samo kląłem na waści jak i oni!...
—  Nie poznali cię?
— Wzięli mię za swego i wszystko gadali, co 

chciałem!...
—  Walnyś! — pochwalił Wrzostek A zwracając 

się do sługi zawołał: Zyga! przynieś miodu! — Wart 
jesteś trącić się ze mną szklanicą. — Siadaj i gadaj 
a wszystko!

— Najpierw kto radzi?
Drab usiadł, a Wrzostek stał nad nim na środku 

komnaty.
—  Kto radzi ? — Pytaj waści raczej, kto tam nie 

radzi i kogo tam nie ma! Wszyscy są ! jest szlachta, j 
są kupcy i nawet mieszczanie. A  król ze swego ra- i 
mienia przysłał Dobiesława z Kurozwęk.

— Nie boję się króla ! — mruknął Wrzostek.
— Lańge, burmistrz Krakowa, dał księciu dwie­

ście grzywien, od kupców na wyprawę!...
— Zjedzą djabła, jak mi radę dadzą!...
—  Gładysz, landwójt Skawiny, gadał, że wszyscy 

mieszczanie wyciągną, kto tylko broń udźwignie.
— Wpierw będą u mnie w lochu! — warknął 

zły już Wrzostek.
— Król przez Dobka oświadczył, że księciu Ja­

nowi pozwala robić u siebie zaciągi, na ęo złożył per- j 
gamin z pieczęcią królewską.

Wrzostek gonił już teraz wściekły po komnacie 
a drab mówił dalej:

— Książę Jan, udawał się o pomoc do Wsze- 
bora, księcia na Cieszynie, bo Zador na Wałku bar­
dzo mu dokucza, ale książę odrzekł, że Zador pan 
walny i pomocy nie da*).

— Tak jest, Zador jest pan walny i ja jestem 
pan walny, a do tego, co robię u siebie, im wara!...

' . 7 ,;i
*) Histeryczne.

(Ciąg <lal#sy nastąpi.}.
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Katastrofa kolejowa
W  Stanach Zjednoczonych.

W  pobliżu miasta Selma, w stanie 
Kalifornia, miało miejsce zderzenie mię­
dzy pociągiem i autem. Na skutek tego 
zderzenia lokomotywa pociągu oraz kil­
ka wagonów uległo wykolejeniu. Kata­
strofa pociągnęła za sobą śmierć ma­
szynisty oraz jego pomocnika, bowiem 
obaj próbowali wyskoczyć z maszyny 
jednakże dostali się pod koła wykole­
jonego pociągu.

; Natomiast obaj pasażerowie auta 
cudem ocaleli. Samo auto zaś zostało 
strzaskane.

Obok zamieszczone zdjęcie fotogra­
ficzne przedstawia nam moment po ka- 
kastrofie.

Winę ponosi funkcjonariusz kolei, 
który nie zamknął przejazdu.

Nocleg na stercie siana.
(Zdarzenie prawdziwe).

Zamieć śnieżna, jaka się w tym roku jeszcze 
w połowie marca srożyła, przeciągając i tak długą 
i przykrą zimę, spowodowała wypadki w podróży, 
które gdzieniegdzie i śmiercią dla podróżujących się 
skończyły. Straszną dla podróżnych bywa zamieć 
śnieżna na rozległych płaszczyznach, gdzie działanie 
wichru, niczem nie tamowane, rozwija się z całą swo­
ją potęgą. Słyszałem nieraz o okropnych wypadkach 
wśród zamieci, nic jednak o równie oryginalnym, ja­
ki się mnie w tym roku właśnie przytrafił.

Przejeżdżałem jedną z okolic niedaleko granicy 
sowieckiej, w której rozległe, gdzieniegdzie tylko 
krzakami porosłe łąki, płaszczyzną swoją przypomi­
nają stepy ukraińskie. O godzinie wpół do piątej po 
południu opuściłem miasteczko, udając się drogą, któ­
ra na przestrzeni dwóch mil miała mnie prowadzić 
przez owe płaszczyzny. Jechałem w dużych saniach 
zaprzężonych po rosyjsku trójką z dzwonkiem; fur­
man jakkolwiek dobrze drogi świadomy, nie radził 
mî  tego dnia wyjeżdżać, mówiąc, iż zamieć czyni po­
dróż niemożliwą, bo wszystkie drogi zawiało, a sa­
ma znajomość miejscowości nie wystarczy, abyśmy 
do celu pomyślnie przybyć mogli.

Żartowałem z uwag furmana nie przypuszczając, 
aby można było zabłąkać się tam, gdzie już kilka­
dziesiąt razy przejeżdżałem, tym bardziej, że w mia­
steczku dostrzegałem lekki tylko powiew wiatru, na 
który podług mnie żadnej nie należało zwracać uwa­
gi. Wyruszyliśmy więc. Słaby wiatr wśród miaste­
czka, na polu coraz się zwiększał i ponieważ dął na­
przeciw, czynił podróż wcale niemiłą; otuliłem się 
przeto we futro i oddając się błogim marzeniom o 
ciepłym piecu, ani przypuszczałem co mnie dziś spo­
tka. Najprzód jechaliśmy kłusem, lecz im dalej tym 
bardziej sanie grzęzły w śniegu i lekki ślad drogi 
zaledwie był widoczny. Konie szły stępa, wicher co­
raz się wzmagał i śnieg dużymi tumanami zewsząd 
nas otaczał. Zmrok zapadał i coraz było ciemniej na 
pustych płaszczyznach. Sanie z trudnością przesuwa 
jące się przez śnieg, nareszcie zapadły w jakiś głę­
boki dół, z którego niepodobna było wydobyć się ani 
wstecz ani naprzód.

Panie! — zawołał furman zabłąkaliśmy się 
nigdzie drogi nie widać i nie wiem co teraz z nam? 
będzie.

— Zacinaj! zawołałem energicznie.
— Furman targnął lejcami, zaciął batem i tęgie 

konie rozpaczliwym susem wydźwignęły nas z dołu. 
Wyjechaliśmy znowu na równinę, gdzie śnieg był 
mniej głęboki i kilkadziesiąt kroków ujechaliśmy kłu­
sem, lecz to bynajmniej nie zbliżało nas do celu, bo 
jadąc bez drogi nie wiedzieliśmy dokąd dążymy, dal­
sze posuwanie się w nieznanym kierunku mogło tyl­
ko nam zaszkodzić i niepotrzebnie konie męczyło. 
Znowu stanęliśmy.

— Nie można tak jechać, trzeba drogi szukać — 
zauważył furman.

Zsiadł z sanek i trzęsąc się od zimna, pobiegł 
naprzód w nadziei odszukania jakiegokolwiek śladu.

Zostałem sam, ująłem lejce i bat i zwolna ruszy­
łem za furmanem, śledząc go wzrokiem, lecz wkrót­
ce znikł mi z oczu; próżno usiłowałem dogonić go, 
gdyż z powodu ciemności nie można było dostrzedz 
w jakim udał się kierunku. Wołałem, nie odpowia­
dał ; czekałem i znów wołałem, ale napróżno. Fur­
man nie wracał, więc po całogodzinnym oczekiwaniu 
musiałem go uznać za zaginionego. Pozostałem sam 
i chociaż zamieć ustała, jednak żadnej drogi odna­
leźć nie mogłem; bez celu błąkając się po głuchych 
równinach i nie widząc przed sobą nic, oprócz gdzie- 
niedzie czerniejących się stert siana. Położenie moje 
nie było do zazdrości. Wrócić do miasteczka niepo­
dobna, bo tak zawikłałem się W czasie zamieci, iż 
mimo znajomości pozycji, na co najwięcej wpierw ra­
chowałem, w tej chwili nie byłem pewien nawet, 
w której stronie ono leży. Przyznacie, iż nocleg na 
zimnie, a wskutek tego śmierć od zamarznięcia, nie 
należy do rzeczy miłych, a jednak taka tylko pers­
pektywa była przedemną. Zginąć marnie w śniegu 
o półtorej mili od domu, wcale się nie spodziewałem; 
zgon mój wszelako tak pełen awanturniczości, iż nie­
jednego poetę natchnąłby wielce — mógł być uroz­
maicony przez wilki, których napotkanie w tych stro­
nach i wśród nocy nie należało do rzeczy nieprze­
widzianych.

Jakoż o kilkanaście kroków na przodzie mignę­
ły świecące oczy wilka, konie zachrapały i w bok
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targaęły. Wilk obiegi wokoło, odstraszony wszakże 
dzwonkiem nie śmiał się zbliżyć, postał chwilę i czmy­
chnął dalej. Ta bojaźń jednego wilka nie dawała mi 
pewności, iż dzwonek zabezpieczyć może od większej 
gromady wilków, której przybycia lada chwila ocze­
kiwać należało. Chodziło mi o zaasekurowanie mojej 
ośoby od dwóch złowrogich potęg: od zimna, na któ­
rym mogłem zmarznąć przez kilkanaście godzin no­
cy zimowej i od zwierząt, przez które mogłem być 
pożarty. Trudno było zaradzić złemu. iNie miałem za­
pałek, ani materiałów palnych do rozniecenia ogni­
ska, broni też żadnej przeciwko wilkom nie posiada­
łem, ale konieczność bywa źródłem wynalazków, 
wpadłem na pomysł, którego wykonanie mogło jedy­
nie odpowiedzieć obu powyższym warunkom zabez­
pieczenia się.

Powiedziałem już wyżej, że oprócz ciemności, 
wiatru, śniegu i wysokich stert siana, nic nie znaj­
dowało się w moim otoczeniu. Sterty siana mają tu 
wysokość najmniej dwóch sążni. Przy jednej z takich 
stert, zatrzymałem konie i udzieliłem im pożywienia. 
Koniom tymczasem było nie źle, lecz co z sobą mia­
łem począć? Postanowiłem wspiąć się na najwyższy 
szczyt sterty i tam obrać miejsce noclegu. Po dłu­
gich staraniach i wysileniach gimnastycznych, powio­
dło mi się nareszcie zamiar ten przywieźć do skutku, 
poczem strzepnąwszy śnieg z wierzchu, uczyniłem

100-lecie kolei
że la zn e j.

W  bieżącym roku 
przypada 100-letni jubi­
leusz pierwszej lokomo­
tywy kolejowej. W  zwią­
zku z wymienioną rocz­
nicą zamieszczamy inte­
resujące zdjęcie, przed 
stawiające w rysunku 
pierwszą lokomotywę i 
przyczepiony wagon te­
go pierwszego pociągu, 
który przed 100 laty od­
szedł z Paryża do St. 
Germain.

Śmiesznie wygląda ten 
pierwszy pociąg o jednym 
tylko na razie wagonie 
osobowym.

wydrążenie w głębi siana i tam w na pół siedzącej 
a na pół stojącej pozycji, umyśliłem przepędzić noc 
tę dla mnie złowrogą, zostawiając konie ich własne­
mu losowi.

Zanurzony w sianie i otulony we futrze, utrzy­
małem się w takim ciepliku, który lubo nie ochra­
niał mnie od przeziębienia, zabezpieczał od śmierci 
przez zmarznięcie; wysokość zaś sterty była dosko­
nałą na wypadek napadu wilków. Spać nie mogłem, 
oddawałem się przeto rozmyślaniu nad znikomością 
życia ludzkiego i przysłuchiwaniu się tajemniczej mu­
zyce wiatru, której wycie wilków akompaniowało. 
Rozbowor ich nocny to umilkł, to znów stawał się 
głośniejszy, nie wiedziałem wszakże o ile zbliżają się 
do moich koni. Obawy moje pod tym względem nie­
stety spełniły się.

Nazajutrz ze świtem, gdy wydobywszy się z sia­
na, wyjrzałem na świat Boży, ujrzałem tylko szcząt­
ki z mojej trójki. Furmana zaś mojego znaleziono 
później o kilkadziesiąt kroków od tego miejsca, zmar­
zniętego.

Wypadek ten niezwykły nabył w okolicy wiel­
kiego rozgłosu, a ja przykrym nauczony doświadcze­
niem, przyszedłem do przekonania, iż w czasie za­
mieci nie należy udawać się w podróż chociażby naj­
bliższą, bo nigdy nie można być pewnym przybycia 
do celu. Józef Mikołajczyk.

Skarb w lasce.
W  r. 550 do pałacu cesarskiego w Konstantyno­

polu przyszło dwóch zakonników, prosząc, żeby do­
puszczono ich przed oblicze cesarza Justyniana.

Cesarz kazał ich wpuścić.
— Skąd przychodzicie? — zapytał.
—  Z Persji, gdzie głosiliśmy słowo Boże —  od­

rzekł starszy zakonnik. — Przynosimy ci stamtąd 
skarb, cenniejszy nad złoto, perły i diamenty.

Odkręcił rączkę od laski, wewnątrz wydrążonej 
i wysypał z niej mnóstwo podłużnych ziarnek, bar. 
wy szarej z odcieniem błękitnawym.

— Co to jest? —  zapytał zaciekawiony cesarz.
— Jajeczka jedwabników, owadów, które dostar­

czają jedwabiu — odpowiedział zakonnik — pod ka­
rą śmierci nie wolno wywozić ich z Persji. Jedwab­

niki dostały się tam z Chin, gdzie od paru tysięcy 
lat prowadzą ich hodowlę. Z jajeczek wylęgają się 
gąsienice, które żywią się tylko liśćmi drzewa mor­
wowego. Gdy dorosną, wysnuwają z siebie cienką, 
błyszczącą niteczkę i tym oprzędem otaczają się dokoła.

Zakonnik skinął na młodszego towarzysza, który 
tak samo odkręcił górną część laski i wyrzucił na stół 
kilkanaście kokonów barwy białawej, żółtej lub różo* 
wawej.

—  Te oprzędy, zawierające w środku poczwarkę, 
dostarczają cennego jedwabiu — mówii zakonnik 
hodowla jedwabników wcale nie jest trudna.

— Ale drzewo morwowe u nas nie rośnie 
rzekł cesarz.

— Przynieśliśmy także jego nasiona ; przyjmą 
się łatwo.

Mądry monarcha ocenił wartość przyniesionego



t Persji skarbu i wysłał obu zakonników do Grecji, 
aby tam zasadzili morwy, a skoro drzewa podrosną, 
rozpoczęli hodowlę jedwabników. Stamtąd przeszła 
ona do Włoch, później do Francji.
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W  Polsce wzięto się także do tej hodowli i jest 
nadzieja, że z czasem przestaniemy sprowadzać je­
dwab z zagranicy.

Juz ta cłek i łochoty nima do żadnej pogwarki 
skróć tego świętego pośniku. Bo nie dość, ze cłeko­
wi z głodu kiski w brzusysku marsia grają, to jesce 
gospodyni cięgiem krzycą na mnie i kunierują: Kaś­
ka, nie zryjze tyła! Kaśka, nie strzylaj ślipiami za 
chłopakami, bo grzych! Kaśka, cemu nie śpiwas 
gorzkich zali ze mną? I tak caluśki dzień gdyrają, 
jaz łokropa słuchać.

Jaz wkiejsik udobruchali sie troseckę, ze to ni­
by byli w kościele do spowiedzi świętej i padają 
do mnie:

— Kaśka łospal pod blachą prędziuśko i skoknij 
do kumory po masło i jajka, zrobiwa se jajeśnice, 
kiedy chłopów w chałpie nima, to se pośniadamy 
w porządku.

i i| A  jak nadydzie który jak bedziemy se wsu­
wać jajeśnickę? zapytałam, chociaż chciałam, zeby 
wtedy przysed Maciek, a zobacył; a niechby sie mu 
zwił na łbie kołton od zazdrości.

— Idze głupio 1 — ofuknyli mnie gospodyni. — 
Maciek na boisku rznie sieckę, a stary mój posed do 
kowala ze sikirą, zeby ją poklepać.

Aniby całego pacirza nie zmówił, a juz jajeśni* 
cka była gotowa. Gospodyni ukrajali dla mnie i dla 
siebie po pajdzie chleba i miałyśwa sie zabrać do 
jedzenia, a tu do izby włazi Maciek i Pajdaska.

Zafrasowani gospodyni schowali do pieca rąde- 
lek z jajeśnicą i skocyli z gębą na Maćka, ze mało 
narznął siecki dla bydła.

— Dejeies, kumoska spokój nieborokowi! — o- 
dezwała sie Pajdaska i wsunęła coś w papirek łowi- 
niętego do łapy ufermie.

— Naści śledzia, Maciuś, bo pewno nie wis, ze 
to dzisiaj twoigo patrona!

— Ło jej 1 — cudował sie niezdara. — Jo se na 
śmierć zabocył, ze to dziś moigo patrona!

— A widzis 1 to pocałuj psa w zadek, podniś mu 
ogona. — Winsowała mu Pajdaska.

Zaświeciły sie ufermie ślipia z wielkiej uciechy, 
ze to baba przysła mu winsować i jesce śledzia w po- 
daronku mu dała. Nie wiedział cy Pajdaskę uchycić 
za kolana, zeby podziękować, cy rozwinąć papir i wy­
jąć śledzia, co mu tak straśnie pachnął.

— Cegos nie idzies do studnie po wodę?! — 
wrzaśli na niego gospodyni.

Położył śledzia na oknie, zabrał konewki i wy-
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sedł z izby. Pajdaska z gospodynią usiadły se przy 
piecu i zaceny rajcować o całej w si: gdzie bociek 
przyniósł juz której babie brzdąca, a gdzie ino pa­
trzeć jak spuści chodoka cy dziopę.

Ja zaś zamiast słuchać ich bajcenia, wzienam se 
kozik i piekniuśko oderznyłam łeb i ogon Maćkowe­
mu śledziowi. Zawinyłam w papirek i położyłam na 
oknie, jak przódzi było. Zaś sam środecek schowa­
łam do zapaski, wlazłam do komory i wsunęłam se 
z chlebusiem.

Maciek ledwo wsedł do izby z wodą, zacął sie 
miłośnie spozirać to na Pajdaskę, to na śledzia w pa- 
pirku na oknie; a podciągał na sobie portasy, ze go 
to opadają cięgiem, bo mało żarcia dostaje i brzu- 
sysko przyschło mu do pleców, ze porcyska nie ma­
ją sie na cem utrzymać.

— Dejeies mi chleba do tego śledzia — sklam- 
rzył na gospodynię. Rozwinął papirek i ze złością 
trzasnął wszyćkim o ziemię.

— Jo myśloł, żeście mi całego śledzia przynieśli, 
a tu jest ino łeb i ogon! Zezryjciez se ! — wrzasnął.

— Ło ty ufermo zatracony ! — krzykła obrażo­
na Pajdaska. Juz skocyć miała z pięścią do Maćka 
i w te razy pojżrała na ziemię, gdzie na papirze le­
żał łeb i ogon ze śledzia.

—  Ło ranyście ! cary jakie ? cy ki grzysi zezarli 
śledzia? przeciezem caluśkiego przyniesła.

— Mozę kot zezar? — odezwali sie gospodyni 
i pojźreli na mnie, zem sie śmiać zacena z Maćko­
wego niescęścia.

— Pewnieś ty zezarła moigo śledzia! łotwarł 
na mnie paje uferma. Skocyłam chorobie do ślipiów 
o taką potwarz i pocubiliśwa sie znowu z Maćkiem 
o głupiego śledzia. Bo cy z chłopem można zyć choć 
bez jeden dzień w spokoju? Zawdy cosik znajdzie, 
zeby sie ino wadzić z babą. Nie dosyć, ze bez tego 
pokrakę nie jadłam jajeśnice z gospodynią, bo po- 
kryjomu nie wiedzieć kiedy wsunyli se ją sami. Do­
brze, zem se chociaż zjadła śledzia, a dobry był stra­
śnie, kieby spyrecka tłuściuśki. Tyłam se użyła cho­
ciaż bez caluśki pośnik, bo gospodyni żałują żarcia 
innym, a sami po kątach wsuwają se ino chlebuś 
z masełkiem i codzień są grubsi bez te dogodności, 
ze kiecki, to wszyćkie juz za ciasne na nich.

Mój Boże! —  myślę se nieraz — niema to jak 
być se gospodynią, juścić ino przez chłopa. Tak sa- 
miuśka se gospodarzyć, zjeś se dobrze i nic nie ro­
bić ino drugim rozkazować. Cłekby se był okrągluś- 
ki jak ta baryłecka. Ponoć poniektórzy co grają 
w Warsiawie na jakisik loterii, wygrywają duze hopy. 
Słysałam o tem w niedziele, kiedym sła na sumę, 
jak se przed kościołem rozprawiali chłopy.

Tak mi sie to granie spodobało, ze muse i ja 
popróbować. Sprzedam kiecke a kupie se taki papi­
rek z lumerem, co sie na to wygrywa.

Hej! mój Boże! jakbym tak wygrała ze sto ty- 
siąców ? dopiroby chłopacyska spoglądali miłośnie na 
mnie, jak te zagorzałe kocury ! a Maciek ? onby na 
klęckach mnie prosił, cobym go chciała. Bo przecie 
wiadoma to rzec, ze chłopy upatrują ino, która dzieu- 
cha ma więkse wiano. Bo tez i śpiwka jest tako:

Chłopcy se radzili, ja ich podsłuchała:
żeniłbym sie z kozą, zeby role miała.

Mozę insym razem napise do „Roli“ co se ku­
pie i jakiego se wybiere śturchaca, jak dostanę zło- 
cise za moje granie. Teraz muse skońcyć juz pisa­
nie, bo gospodyni wrzescą, żebym skrobała zimnia- 
ki na łobiad, ze juz połednie i kunisc.
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Liberia. II. f^dzili to agenci handlarza niewolników Pedra Blaci.

Przed rokiem 1820, to jest przed rozpoczęciem ■' Pozpoczęły się tarcia. Mała garstka czarnych osadni- 
kolonizacji murzynów ze Stanów Zjednoczonych, wy- ™ ków ze Stanów Zjednoczonych wycofała się na ma* 
brzeże Liberii należało do Hiszpana Pedra Blanco, wysepkę na rzece. Dopiero gdy przybył drugi 
handlarza niewolnikami. Miał on swój wspaniały dwór okręt z osadnikami, odważyła się wylądować znów
nad rzeką St. Paulus, urządzony ze wspaniałym 
przepychem wschodnim, z armią szpiclów i żołdaków 
i z haremem, złożonym z 300 kobiet. Flota jego^mor-

Polowanie na gazele W Liberii.

ska wysyłała rocznie 120 tysięcy sztuk kości słonio­
wej do Stanów Zjednoczonych i Europy. Ogółem do 
r. 1820 wysłał kości 8 milionów. Wówczas zaczęli 
amerykańscy filantropi wyzwalać niewolników mu­
rzyńskich.

Z początkiem roku 1820 opuścił Baltimore pierw­
szy statek z 86 wolnymi murzynami. Z 20 z pośród 
nich, którzy pozostali przy życiu, przybił w dwa mie­
siące potem do wybrzeża Liberii jeden z delegatów 
Bractwa kolonizacyjnego i nabył za 12 noży, 4 ka­
pę.usze, 4 parasole i 3 lusterka ziemię u ujścia rze­
ki St. Paulus.

Tubylcy nie byli zadowoleni ze swoich braci ze 
Stanów Zjednoczonych. Czy to byli prawdziwi mu­
rzyni ludzie, czcili Chrystusa i mówili po angielsku? 
Nie, to były białe diabły w czarnej skórze. Potwier-

?okręt
na wybrzeżu.

j Na Karp Mesurado powstała pierwsza ufortyfi­
kowana osada wolnych murzynów. W  dzień karczo­
wali lasy, w nocy stali z karabinem u nogi na pali­
sadach osiedla, ażeby przeszkodzić niespodziewane­
mu atakowi tubylców. Niemal każdej nocy rozgry­
wały się zacięte walki. Ale osadnicy bronili się dziel­
nie. Jedna z ich grona, murzyńska bohaterka Matyl­
da Newport, zachęcała ich do niezwykłych czynów. 
Gdy pewnej nocy padła cała obsługa jedynej arma­
ty, obsługiwała ją sama. Czarni osadnicy czcili ją 
jak boginię.
Hf « Powoli powstawały wzdłuż wybrzeża żyzne osie­
dla. Tworzyło się w ten sposób jakby państwo, któ­
re podniosło nawet cło wwozowe. To wywołało obu­
rzenie w Anglii, która wystąpiła z protestem w Wa­
szyngtonie. Amerykanie odpowiedzieli wymijająco, że 
Liberia nie jest ich posiadłością. Wtedy, w r. 1846, 
oświadczyli murzyni gotowość założenia niezawisłej 
republiki. Z dawnych niewolników wyrośli dyploma­
ci, wodzowie, kapitanowie okrętów handlowych. Gdy 
do Londynu przybył pierwszy prezydent Liberii, Ro- 
berts, królowa angielska Wiktoria przyjęła go z wszel-

Ikimi honorami i podarowała młodej republice pierw­
szy okręt wojenny. Napoleon III podarował Liberii 
drugi okręt i dał broń dla armii liberyjskiej. Dawni 
niewolnicy budowali szkoły i kościoły. Okręty han­
dlowe płynęły pod flagą liberiańską. Młode państwo 
przyjęło ustrój demokratyczny podług wzoru ame­
rykańskiego, zakazujący białym nabywanie ziemi ja- 
koteż piastowanie urzędów publicznych. Liberia więc 
jest krajem, w którym Europejczycy są tylko łaska­
wie tolerowanymi gośćmi.

Gdy wybuchła wojna europejska rządził w Li­
berii Charles Dunbar King. Wypowiedział on wojnę 
Niemcom i skonfiskował stojące na kotwicy w Mon- 
rowii okręty niemieckie, wobec czego niemiecka łódź 
podwodna zatopiła jedyne dwa liberyjskie okręty wo­
jenne. W czasie konferencji pokojowej w W ersalu o- 
trzymała za to Liberia małe odszkodowanie.

Charles Dunbar King dzierżył w swoich rękach 
większą władzę, niż niejeden monarcha. Mianował 
sam swoich ministrów i obchodził się z posłami na 
kongres jak z pucybutami. Ale rządził zgodnie z kon­
stytucją i zrobił wiele dla Liberii. Podniósł rolnictwo, 
doprowadził do rozkwitu uprawę plantacyj, zwięk­
szył eksport, zbudował drogi, rozszerzył porty w Mo-, 
nrowii i Harper. Zbudował również teatr i sam też 
komponował piosenki murzyńskie, a nawet napi­
sał murżyńską rewię pod tytułem: „Naprzód Made- 
leine“, którą wystawił z powodzeniem w r. 1930 
teatr w Paryżu.

Mimo to King nie miał łatwej sprawy, podobnie 
jak obecnie jego następca Barday. Plemiona wew­
nątrz kraju są jeszcze pogamnami. Utrzymują nadal 
niewolnictwo i handel kobietami, są wrogami cudzo­
ziemców a nawet ludożercami. Rząd w Monrowii czy­
ni wszystko możliwe, ażeby ich ucywilizować. Już 

*King podejmował w swoim czasie wyprawy przeciw 
ludożercom. . . , : j .. .

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nowe tanki
Armia Stanów Zjednoczonych Ame­

ryki Północnej zostanie w najbliższym 
czasie uzbrojona w tanki najnowszej kon 
strukcji, czyli typu przedstawionego na o 
bok zamieszczonym zdjęciu fotograficznym.
Nowy ten tank amerykański zaopatrzony 
jest w cztery karabiny maszynowe, obsłu­
giwane przez 4 żołnierzy.

i t Tank taki bardzo szybko podjeżdża 
pod linię nieprzyjacielską, a żołnierze 
w :nim się znajdujący, osłonięci grubymi, 
stalowymi blachami, których kala karabi­
nowa nie przebije, otwierają na nieprzy­
jaciół morderczy ogień z karabinów ma­
szynowych, ukrytych wewuątrz tanku.

Tank, wynalazek francuski, już w woj 
nie światowej oddał Francuzom nieocenio- 
rte Usługi, bowiem gdzieniegdzie zdziesiąt­
kowali Niemców przy ataku.
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Niezwykłe spotkacie.
Na skrzyżowaniu dwóch głównych ulic w Buda­

peszcie panował ożywiony ruch. Nagle nie wiadomo 
z jakiej przyczyny, ludzie zaczęli biec, tłoczyć się 
i popychać,, przy czym jak zwykle nie obyło się bez 
Złośliwych uwag- Uwagami tymi, wypowiedzianymi 
przez młodego studenta, a szczególnie skierowanym 
w swoją stronę ironicznym spojrzeniem, uczuł się 
dotknięty pewien starszy pan, który nie namyślając 
się, wymierzył studentowi siarczysty policzek, wrę­
czając mu jednocześnie bilet wizytowy z nazwiskiem: 
Dr Emeryk Barba.

Student, przeczytawszy nazwisko, spojrzał nie 
bez zdziwienia na swego przeciwnika, oświadczając 
m u: „Ja również nazywam się Barba, na imię mi Jan*.

Na słowa te starszy pan, widząc rysy twarzy mło­
dzieńca podobnie do swoich, zbladł i ledwo tłumiąc 
wzruszenie, rzekł do zdziwionego tym zajściem stu­
denta: „Pan jest moim synem*. Niedawni przeciwni­
cy udali się do pobliskiej kawiarni, gdzie w zacisz­
nym kąciku, przy lampce wina, potoczyła się prze­
dziwna opowieść, jeden z tych wstrząsających dra­
matów, jakie często tworzy życie, niedościgniony 
mistrz w splataniu przedziwnych wypadków.

Było to na początku wielkiej wojny. Dr. Barba, 
jak tylu innych, został zmobilizowany i wysłany na 
front do ambulansu polowego. Krótko przed wyjaz­
dem żona powiła mu syna. Chłopiec był wątły, ane­
miczny i nikt nie wróżył mu długiego życia. W kil­
ka dni po urodzeniu syna matka zmarła. Dzieckiem 
zajęli się sąsiedzi.

Wśród ciągłych walk, przerzucany z pozycji na 
pozycję, lekarz pochłonięty gorączkową pracą, nie 
miał nawet czasu pomyśleć o domu. Gdy później za- 
czął się; w listach do krewnych i znajomych dowia­
dywać o los jedynaka, nikt nie umiał mu dać jasnej 
odpowiedzi. Wszyscy przypuszczali, że dziecko umar­
ło. Nie pomogły żadne poszukiwania. Chłopiec zagi-

Minęła wojna. Czas zabliźnił ranę serdeczną po 
stracie jedynego dziecka. Lekarz, którego bohater­
skie poświęcenie w czasie wojny zdobyło mu pow­
szechny szacunek i uznanie, odrzucił ofiarowane mu 
zaszczyty i stanowiska i osiadł zdała od kraju ojczy­
stego w jednym z zakątków Austrii. Tu chciał spę­
dzić resztę swego życia. Nie mam po co wracać do 
domu — mawiał do znajomych, którzy nieraz zachę­
cali go do powrotu. Wrócić jednak musiał.

Pewnego dnia do sanatorium w jednym z uzdro­
wisk tyrolskich nadszedł pilny telegram z Budapesz­
tu, wzywający Dra Barbę do przyjazdu, celem ure­
gulowania spraw spadkowych po zmarłym niedawno 
bracie stryjecznym. W połowie stycznia lekarz wy­
jechał do Budapesztu. W kilka dni załatwił wszyst­
kie formalności z przejęciem spadku, który wynosił 
kilka milionów pengó i nazajutrz postanowił wyje­
chać do swych chorych.

Przed wyjazdem raz jeszcze pragnął się przyj­
rzeć miastu, z którym wiązało go tyle radosnych i 
tragicznych przeżyć. Wybrał się na przechadzkę po 
bulwarach i tu w tak niezwykłych okolicznościach 
zetknął się z synem, którego uważał od 23 lat za 
zmarłego.

Wątły chłopiec, pielęgnowany starannie przez 
swych opiekunów, powoli dochodził do sił. Dla po­
ratowania zdrowia wywieziono go na wieś do jedne­
go z dalekich zakątków Węgier, dokąd nie dochodzi­
ły echa toczącej się dokoła wojny. Opiekunowie po­
dejmowali kilkakrotnie wysiłki, celem odszukania oj­
ca dziecka, ale napróżno- Listy wysłane na front czę­
sto wracały. Wreszcie ktoś przyniósł wieść, jedną 
z tych niesprawdzonych wieści wojennych o tym, że 
ojciec małego Barba zginął w jednej z bitew pod­
czas ratowania rannych w ambulansie pierwszej linii. 
Dziecko uznane za sierotę wojenną oddane zostało 
pod opiekę specjalnego komitetu narodowego, który 
zajął się jego wychowaniem. Chłopiec uczył się do­
skonale. Po złożeniu matury otrzymał jako jeden 
z najzdolniejszych uczniów stypendium na dalsze 
kształcenie się. Po przybyciu do Budapesztu młody 
Barba zapisał się przez pamięć dla ojca - lekarza na

ną ł w  wirze wojny bez śladu.
Zrozpaczony ojciec dał się unieść fali wojennych 

wydarzeń, która wiodła go od jednego frontu do dru­
giego, w niszczycielski chaos coraz krwawszych bi- wydział medyczny, 
tew. Szukał śmierci, a gdy ta nie przychodziła, za- Trudno opisać bezmiar szczęścia, jakie przeży-
pamiętywał się przy pracy nad ratowaniem rannych, wali odnalezieni nagle syn i ojciec. 0  powrocie do
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sanatorium nie było już mowy. Postanowiono jedy 
nie dla uczczenia tak niezwykłego zdarzenia stwo­
rzyć z otrzymanego przed kilku dniami milionowego 
spadku fundusz dla leczenia ubogich. Na ręce dyrek­
tora sanatorium przesłał Dr. Barba czek na sumę 
kilkaset tysięcy pengo z listem, wyjaśniającym po­

wody rezygnacji z dotychczasowego stanowiska. Uni­
wersytet budapeszteński otrzymał również krociowy 
zapis na stypendium dla ubogiej młodzieży akademi­
ckiej. Niezwykła przygoda uliczna, która pozwoliła 
po 23 latach ojcu spotkać syna, jest tematem oży­
wionych rozmów w Budapeszcie.

Czterej królowie Anglii.
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Powyższe zdjęcie przedstawia czterech królów Anglii: 
Edwarda VII, Jerzego V, Edwarda VIII i Jerzego VI. 
Jest to może w historii świata jedyny zbieg okoli­
czności, że na jednej fotografii widzimy czterech mo 

narchów, członków jednej rodziny (Windsorów).

Lepsze w domu groch kapusta, 
niż gdzieindziej kura tłusta.

Powieść przez M. R. (C iąg  da lszy )

Marcinek czerwony z dumy wypił, ale dłużej ba­
wić nie chciał i choć go nie puszczano, jak wąż się 
z pośród gromady parobków wywinął i do koni uciekł. 
Chciano go ścigać, ale stary Jan nie pozwolił.

— Służbę niech szanuje, to uszanują go ludzie ! — 
rzeki.

Zaczęła się wtedy uciecha, traktament, ogłusza­
jąca wrzawa.

Nazajutrz pogorzel jeszcze dymiła, a gospodarze 
nad stratą biadali; popioły zostały z wonnego siana, 
budowli nie mieli za co postawić. Siostra opowiedziała 
mu to z płaczem, bo mężczyźni do roboty z kosami 
poszli, nie chcąc na zgliszcza patrzyć. Chwilę z nią 
pogadawszy, Wawer do kieszeni sięgnął i storublówkę 
kobiecie za gorset wetknął:

— Weź to! — rzekł, — Hodowaliśmy się razem,

toć nie opuścimy w złej chwili. Nie dziękuj, cobym 
ja za brat był, żebym, mogąc, was nie poratował... 
Ucałował ją i odszedł przeprowadzony błogosławień­
stwem.

O południu Szwedasy do niego przybiegli, na 
Bubie, gdzie robocie Erysztofa się przyglądał. Uści­
skali go jak dobrodzieja.

— Teraz ty nas jak swoich parobków używaj! 
Czy do zwózki, czy do orania, czy do ciesielki! — 
wołał szwagier uradowany.

Wieczorem już cala wieś o tym wiedziała. Do­
wiedział się też Rufin od Rozalki i tryumfująco się 
uśmiechnął.

— A nie mówiłem ci, że hulanki jego to tylko 
szumy młodości, a pod spodem jak krynica dusza? 
A nie mówiłem ci, że jak odejdzie od nas, to wieś 
jakby skarb straciła ? Pytałaś ty, co on przyniósł. 
Oj dużo, dużo! On jeden to wszystko w sobie nosi, 
co piszą te książki, co je sprowadzamy do chat. Nosi 
on rozum i doświadczenie i młode żywe myśli, które 
w każdej naszej głowie się lęgną, a potem marnieją, 
codziennymi troskami i ciemnotą zabite. U niego one 
porosły i wybujały i zły to dzień będzie, gdy on je 
znowu zabierze dla Niemców.

Rozalka zamyślona milczała chwilę.
— Mógłby go ojciec zatrzymać! — rzekła wreszcie.
— Nie! On nie dziecko, a mąż! Nie zatrzyma go, 

nie, chyba ta ziemia doń zagada, chyba ten szary 
proch z pod stóp. Chyba cudowne nasze wody, chyba 
złote nasze pola! A więcej nic, — nic; bo on tam 
wszystko ma! Litościwy on, a ziemia nasza, jak że* 
braczka, tylko się głośno nie skarży, więc bardzo ją 
umiłować trzeba, aby szept jej dosłyszeć, biedę pojąć...

Jak był zwykł, Rufin zapomniał, że mówi do chłop­
skiej dziewczyny. Rozalka głowę ręką podparła i słu­
chała nabożnie. Nauczyła się go rozumieć, wykształ­
ciła się w tym poważnym myśleniu.

Wtem na dworze zaszeleściało i w okienku cień 
stanął.

Rufin oczy podniósł, dziewczyna się przestra­
szyła.

— Pochwalony Jezus! - rozległ się głos Wawra.
— Na wieki! — rzeźbiarz odpowiedział
— Idę drogą, aż to u ciebie głosy słyszę! Gościa 

masz ?
— Rozalkę.
— Toć znam głos i nikogom innego nie myślał 

tu zastać. Tylkoś ty Rufin ciemięga! Zeby do mnie 
dziewczyna przyszła, siedziałbym bliżej niej!

— Boby do ciebie z miłości przyszła, a do mnie 
z politowania. Wie ona, że jej nie spłoszę, jak ptasz­
ka, co mi nad oknem śpiewa. Wejdź, proszę 1

— A nie wypada, bo ten ptaszek twój już śpie­
wać przestał, a gdy wejdę, precz odleci. Nie chcę wam 
przeszkadzać i w dwóch słowach interes ułatwię. Oj­
ciec o kapliczkę pyta, czy już gotowa?

— Bez mała czego. Wejdź, zobacz swego patrona.
Wawer nareszcie usłuchał.
Rufin zapalił lampkę i figurkę drewnianą ze stołu 

do światła podniósł. Cienko była rzeźbiona i wykoń­
czona.
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Karewis pochylił się nad nią i uważnie przy­
glądał.

— Co ten św. Wawrzyniec w ręku trzyma? — 
spytał.

— A ruszt.
— Na co?
— Bo go na rozpalonym rozciągnięto i tam du­

szę wyzionął za wiarę. Tak z nim, jak królowie z ko­
roną, do nieba poszedł i tak go przedstawiają na wi­
zerunkach.

Wawer spoważniał.
— Gorącą miał duszę, gdy jej ten ogień nie 

spalił.
— Gorącą! — kaleka powtórzył zamyślony. — 

Takie moce, co człowieka w mękach nawet nad wszyst­
ko przenoszą, od Boga dwie tylko dane. Tąć wiara 
jest święta, co go ze świętymi równa i tą jest do 
ziemi swej umiłowanie, co go wśród ludzi dziedzicem 
czyni. Od świata początku, za te klejnoty swe dwa 
ludzie konali, a ża nic więcej, bo do śmierci zapa­
miętania nic innego nie doprowadzili. A tak Bóg mą­
drze ustanowił, że za to dwoje ciągle bojować trzeba 
i taki będzie, aż świat się skończy.

Pochylony nad stołem Wawer, od figurki męczen­
nika nie odrywając — słuchał.

Widziała Rozalka, jak twarz jego swawolną i drwią­
cą powlokła niby chmura, a bystre oczy jakby się 
w głąb cofnęły i zamyślone w duszę zaglądały, a nie 
widziały zewnętrznego świata.

—  Wiara — jako ojciec, co uczy i prowadzi, 
a ziemia —  jako matka kocha i pieści, choć często 
płacze! —  ozwała się cicho, nieśmiało.

Wawer ocknął się z zamyślenia. Figurkę na stole 
złożył i głową potrząsnął.

— Mało już ludzi tak myśli na świecie, jak wy, 
Rnfinie! Dwanaście lat przeszło mi w wędrówkach 
po całej ziemi, a nie słyszałem takiej mowy.

Milczący Wawer słuchał. Słuchał jeszcze, gdy 
rzeźbiarz skończył i wyczerpany, głowę na splecione 
na stole ramiona położył.

Wawer się poruszył, ale nic rzec Die potrafił. 
Ani zaprzeczyć n ie  mógł, ani potwierdzić n ie  śmiał.

Spojrzał na Rufina i nie żegnając go wyszedł 
z izby.

0 Rozalce zupełnie zapomniał.
1 tej nocy zaledwie nad ranem do domu wrócił, 

ale nie widziały go puste dziewczęta i oberża.
Nie wiadomo gdzie chodził!

VI.

Pewnej niedzieli po nabożeństwie nastąpiło po­
święcenie kapliczki Karewisów. W  przeddzień usta­
wiono ją u źródełka, na granicy ich posiadłoścLno- 
wej. Z daleka biła w oczy, taka była świeżutka, biała, 
smukła. Za szkłem ustawiono też figurki świętych 
patronów, w jaskrawo malowanych szatkach. Zachwy­
cano się robotą Rufina. On zaś sam, kaleką będąc, 
dopiero gdy po Mszy ksiądz proboszcz w komży z krzy­
żem w ręku i ze święconą wodą, wyszedł z ludem, 
co go wnet ogarnął i towarzyszył ku wsi, pod ścianę 
się usunął i tylko ze smutnym śmiechem za gromadą 
tą okiem pogonił, z cicha ich pieśni wtórując:

Codzień z rana 
Rozśpiewana,

Chwal o duszo Marię.

Cześć jej świątkom,
Cześć pamiątkom,

Codzień w niebo niech bije.

Już za bramą byli, gdy się z tłumu jeden od­
dzielił, obejrzał i zawrócił. Wawer to był.

— A ty Rufin nie z nami ? — zawołał.
— Z wami, ale tylko duszą. Nie kłopocz się mną, 

bracie. Nie zaniosą mnie nogi moje tak daleko'.
— Jakże ma być bez ciebie ten obrządek? N igdy! 

Nie zaniosą cię kule, to ja zaniosę. Nawet się nie 
spieraj, a chodź!

Ramieniem go otoczył i poprowadził powoli i ostroż­
nie, omijając kamienie i wyboje, podtrzymując na spa- 
dzistości drogi.

— Nic się nie lękaj ze mną! — mówił, uśmie­
chając się doń.

— Jakiś ty poczciwy, Wawer. — Wspomniałeś 
mnie!

— A nie ja, trza prawdę rzec, ale Rozalka. Obej­
rzała się ona pierwsza i powiada : „Rufinby się cie­
szył, widząc jak jego robotę ksiądz święci i ludzie 
podziwiają!" Więc ja się wtedy zawróciłem po ciebie.

— Bóg wam zapłać obojgu.
Proboszcz u krynicy modlitwę odczytał, krzyżem 

to pole całe przeżegnał i święconą wodą poznaczył. 
Potem i kapliczkę pobłogosławił, a wreszcie, łacińskie 
modły ukończywszy, „Pod Twoją obronę" zaśpiewał. 
A wtedy tłum na klęczkach do ziemi przypadł, głowy 
jak łan zboża pochylił i ze stu piersi prośba biegła, 
łkała, żaliła się sinym niebiosom.

Potem powstali wszyscy, a ksiądz komżę i stułę 
słudze oddał i z nimi się zmięszał, o sprawach róż­
nych i troskach gwarząc. Tak wracali do wsi, a już 
u zawrotu Jan Karewis pokornie go za kolana objął 
i nieśmiało na wieczór do zagrody prosił, gdzie z racji 
tego poświęcenia roli, biesiada ma być i gościna. 
Z daleka Piotr i Andrzej i kobiety czekały niespo­
kojnie odpowiedzi, aż proboszcz potakująco głową 
skinął, a oni z radości aż wyrośli.

Rufin za księdzem ku chatynie swej się kiero­
wał, ale go Wawer nie puścił i pół gwałtem ku cha­
cie ojcowskiej poprowadził.

— Nie zrobisz ta nam ujmy, — prosił. — Gościny 
naszej nie odmówisz, cblebem nie pogardzisz.

— Na co ja między biesiadnikami. Będzie wam 
przykro na mnie patrzyć, uciechę wam popsuję ! — 
opierał się biedny odiudek.

— Będzie nam honor i cześć. Głupi, kto przez 
twe kalectwo duszy nie dopatrzy. Nie wiem, jak ko­
mu, a tyś mi między biesiadnikami najpierwszy!

Ale i Jan stary, kalekę dostrzegłszy, naprzeciw 
niego wyszedł, głowę odkrył i do chaty sam wpro­
wadził, a synowie posadzili go na przednim miejscu, 
okazując uwagę i szacunek.

Podwórze i chata pełne gości było. Starzy pod 
dachem, fajki paląc, poważnie rozprawiali, młodzież 
na dworze, w gry różne się zabawiała.

Po pewnym czasie rozmowa zeszła na strachy 
i upiory i coraz to straszniejsze historie prawiono.

Szluguris zaprzysięgał, że gdy raz konno nocą 
przez las jechał, oberwała się, nie wiedzieć skąd, 
płachta szara i spadła mu na plecy, a koń go uniósł. 
Przy tym coś jęczało okropnie...

— Do mnie raz na pastwisku staruszek maleńki, 
czerwono odziany przyszedł — opowiadał starszy 
Szwedas. — Jesienią to było i już chłodno, więc ogni­
sko paliłem i trochę zadrzemałem. Otwieram oczy, 
aż naprzeciw mnie on stoi i ręce do żaru wyciąga, 
jakby się grzał. Takci i nogi potem w ogień kładł, 
a potem sobie węgiel jeden do gęby włożył i zniknął.

— Opowiadał mi nieboszczyk ojciec — rzekł Ba- 
kutis — jako raz, blisko kurhanu orząc, ostrogę sta­



roświecką wykopał i z sobą do domu przyniósł. Ale 
tejże nocy przyszedł do niego przez zamknięte drzwi 
wojak okrutnie wielki, cały żelazny i powiada : „Od­
daj, coś mego wziął. Rynsztunku swego pilnuję, żeby 
jak nas pobudzą, stanąć w ordynku, a tyś mnie okradł! 
Oddaj zaraz, bo nie daruję®. Takci ojciec za?az ran­
kiem ostrogę odniósł, skąd wziął i Mszę świętą za­
kupił! I potem już spokój miał.

(CiftR dalszy nastąpi).

Nr 11

Poradnik gospodarczy.
Odczyt p. Jana Trendoty na posiedzeniu Krakowskiego Towa­

rzystwa Pszczelarskiego w dniu 31 stycznia b. r.
(C ią g  dalszy).

Rozumie się, że pasiecznik przybyszów nie tylko 
z ula nie wyrzuca, ale przyjmuje z radością, ochotnym 
sercem, goszcząc, czym chaty innych pszczół bogate, 
to jest różnymi skrawkami plastrów miodu. To też 
w dobrym ulu i dobrych warunkach rój przychodzi 
do takiej siły, że stanowi pociechę pasiecznika.

Wracam jednak do naszego roju, który zostawi­
liśmy w koszu. Trzeba pszczoły przenieść z kosza 
do ula. Przed tym jednak wyjmuję z pnia macierzy­
stego, tj. z ula, z którego rój wyszedł ramkę z mio­
dem i czerwiem niekrytyin i wstawiam ją na począ­
tek, jakoby wiano do nowego ula dla pani młodej. 
Pszczoły wychodzące z rojem, nabierają miodu, każda 
na 3 dni, tj. taki zapas, jaki unieść może i jaki wy­
starczyłby jej na wypadek 3 dniowej słoty. Człowiek 
powinien im w tym dopomóc, wstawiając ramkę z czer­
wiem. W ten sposób zabezpieczam się też na wypa­
dek, gdyby w roju matki nie było. Mając czerw nie- 
kryty, pszczoły mają możność wyhodowania matki 
ratunkowej, inaczej osadzany rój bez matek zwykle 
nazajutrz mieszkanie opuszcza.

Silny rój osadzam na 7 ramkach, średni na 6-ciu 
a słabszy na 5 ramkach. Do ula przystawiam „po- 
mościk®, a opierając na nim lekko kosz, nachylam 
go do ula, a następnie nabieram warzechą pszczoły 
i przenoszę w Imię Boże na plaster z czerwiem.

Pszczoły poznawszy zapach swego własnego gnia­
zda, wydają okrzyk zadowolenia, a ten zwabia do ula 
całą gromadkę pszczelną tak, że teraz już zaczynają 
pszczoły ciągnąć do wnętrza ula wszelkimi drogami, 
cisnąc się jedna przez drugą. Skoro zauważymy, że 
większość pszczół do ula wciąga, odwracamy kosz 
do góry dnem, wysypujemy resztę pszczół na pomo- 
ścik i usuwamy się od ula zupełnie, ażeby nie zasła­
niać sobą wejścia do ula. Po chwilce pszczoły ściągną 
prawie wszystkie, wtedy zamykamy ul, życząc im jak 
najlepszego powodzenia na nowej gospodarce.

Gdybyśmy tak mogli, zamknąwszy ul, pozostać, 
z pszczołami wewnątrz, widzielibyśmy z podziwem 
jaka tam zaraz od pierwszej chwili rozpoczyna się 
praca. Pszczoły wszystkie podchodzą ku górze, ob­
siadają ramki z plastrem i początkami, składają w ko­
mórki miód jaki zabrały z sobą na diogę i zaraz za­
bierają się do roboty na nowym gospodarstwie. Jedne 
ciągną woszczynę, drugie pielęgnują c .erw, inne za­
bierają się do oczyszczenia ścian i powały ula a re­
szta wolna od zajęć wewnątrz ula wylatuje w pole 
za pożytkiem.

Ponieważ z pierwszym rojem, zwanym w języku 
pszczelarzy „pierwakiem® wychodzi stara matka, —

.
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przeto po objęciu rządów w nowym ulu zaraz za­
czyna czerwić.

Na drugi dzień ul podmiatamy i przeglądałby 
ramki, czy pszczoły prosto robotę ciągną i czy są 
jajeczka, czy też przypadkiem mateczniki ratunkowe.

I Jeżeli rój był wczesny w pierwszej połowie czer­
wca wychodzą roja wczesne, koło św. Jana Chrzci­
ciela najlepszy czas na roje, w lipcu roje późniejsze 
(jeśli silny, a do tego pogoda sprzyja), to już w kilku 
dniach zabudują pszczoły większą część ramek i na­
gromadzą zapasów żywności. Wtedy możemy przy­
czynić im znowu jedną ramkę z początkiem.

Gdyby po osadzeniu roju nastała słota, to do­
brze jest podkarmiać pszczoły sytą, poddając naraz 
przynajmniej 2 kg- syropu.

Pszczoły mając materiał, użyją czasu słotnego 
na budowę plastrów, z nastaniem dni pogodnych, mają 
naczynia gotowe, zaleją je miodem, płacąc pasieczni­
kowi za cukier dziesięciokrotnie.

Jeżeli rój był wczesny i czas odpowiedni, — to 
pszczoły tak się ładnie zagospodarują, że nadbudują 
10 ramek miodem i perką, a matka czerwiem.

Zdarza się nawet, że nowy pień wydaje w tym 
samym roku rój, który nazywamy „porojem®.

Oprócz pierwaka mamy po 9 dniach nowy rój, 
który nazywamy „drużakiem® — a następnie po dwóch 
dniach wychodzi rój zwany „trzeciak®.

Czasem z jednego pnia silnego może wyjść 3 
i 5 roji w roku. Niędoświadczeni pasiecznicy cieszą 
się z tego. Jeżeli jednak ktoś nam powie, żę miał 
z jednego pnia dwa roje, to już jego zdolność pa­
sieczną można podać w wątpliwość. Trzeba się trzy­
mać zasady : „z jednego pnia jeden rój®.

Wtedy nie będzie w pasiece ani bezmiarka, ani 
głodu, ani szkodników, a natomiast będzie dosyć 
miodu i nie trzeba będzie dla pszczół cukru ku­
pować.

Najbiedniejszy jest rój macierzysty, który tak 
osłabł przez wydawanie trzech roi, że ledwie się 
w nim pszczoły tu i ówdzie plączą.

Późne i słabe roje musimy z reguły na zimę, 
dobrze cukrem podkarmiać. Lepiej przeto pozwolić 
na wydanie jednego roju i cukru nie kupować. Żeby 
uniknąć nadmiernego rojenia się pszczół, należałoby 
pójść do ula, skoro pierwszy rój wyjdzie i zniszczyć 
inne mateczniki, pozostawiając jeden najładniejszy.

Ale czy my wiemy, co się dzieje w pozostawio­
nym mateczniku, czy matka jest zdrowa i żywa?

Gdybyśmy naraz po wyjściu roju zniszczyli ma­
teczniki oprócz jednego, mogłoby się zdarzyć, iżbyś- 
my całkiem matki nie mieli. Czekamy więc, aż usły­
szymy śpiewanie młodej matki, teraz już wiemy, że 
wyszła zdrowa z matecznika. (Dokończenie nastąpi).

0 używaniu krów do pracy.

Zaprzęganie krów i używanie ich jako siły po­
ciągowej i roboczej -  jest u nas jeszcze mało znane, 
a jednakże sprawa ta jest ważna, szczególniej dla dro­
bnych rolników i warto się z nią zapoznać. Jeżeli 
umiarkowana piaca nie jest dla krów szkodliwą, to 
dlaczego zwierzęta te mają się wylegiwać w oborze 
nieraz całymi dniami albo chodzić po jakim lichym 
pastwisku ?

Lepiej więc będzie, gdy krowa przez kilka go­
dzin pochodzi sobie w zaprzęgu, a w zamian za to 
dostanie trochę lepszej paszy; opłaci się to dla go­
spodarza i absolutnie krowie nie zaszkodzi.

Zwyczaj zaprzęgania krów znany jest w niektó­
rych krajach, szczególnie w Czechach, na Litwie i Uk.ra-
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inite; w ostatnich czasach zaczęto już wprowadzać 
i w Małopolsce i przekonano się, że w ten sposób 
można powiększyć wydajność krowy, lecz nie zaszko­
dzi to ani jej zdrowiu ani wydajności mleka.

W  wychodzącym w Wilnie „Tygodniku Rob.“ je­
den z czytelników opisał stosowany przez niego spo­
sób pracowania krowami w polu i przy gospodarstwie; 
wyniki okazały się bardzo dobre.

Związek Kółek Rolniczych wydal nawet broszurę
0 zaprzęganiu krów, zawierającą praktyczne rady, jak 
można samemu zrobić na krowę chomąto i uprząż. 
Kiedy po raz pierwszy zakłada się krowę do wozu, 
to z początku trzeba ją prowadzić, lecz już za trze­
cim lub czwartym razem będzie ona szła sama.

Przy pracy umiarkowanej wydajność mleka krowy 
się: nie zmniejszy; krowie pracującej musimy dodać 
trochę więcej paszy treściwej.

Wziąwszy to wszystko pod uwagę należałoby
1 naszym gospodarzom spróbować robić krowami, —  
tym bardziej, że obecnie konie są dosyć drogie i utrzy­
manie ich jest o wiele kosztowniejsze.

Z. Olszański, lek. wet.

Wojna domowa w Hiszpanii.
Ubiegły tydzień większych rozpraw wojennych 

nie przyniósł, to jednak należy się spodziewać wkrótce 
generalnej ofensywy powstańców.

Pod datą 4 b. m. donosi Havas z Almerii po stro- 
 .........

KRONIKA.
Wydatki inwestycyjne rządu w  roku 1937* 

W  Dzienniku Ustaw R. P. została ogłoszona ustawa 
z dnia 24 lutego 1937 r. o inwestycjach z funduszów 
państwowych w r. 1937. Na mocy tej ustawy w okre­
sie od dnia 1 stycznia do dnia 31 grudnia 1937 r. 
Rząd będzie czynił w miarę uzyskiwania pokrycia 
wydatki na następujące cele:

1)  na elektryfikację kraju do wysokości 12,000.000 
zł. 2) Na gazyfikację kraju do wysokości 10,000.000 
zł. 3) Na inwestycje morskie: a) portowe do wyso­
kości 3,500.000 zł., b) rybackie do wysokości 1,650.000 
zł. 4) Na budowle wodne, śródlądowe: a) zbiorniki 
i zakłady wodne, elektryczne do wysokości 6,000 000 
zł., b) zabudowanie potoków górskich, roboty regu­
lacyjne, portowe i kanałowe do wysokości 3,700.000 
zł., c) regulacje rzek do wysokości 3,300.000 zł. 5) Na 
melioracje podstawowe rolnicze do wysokości 2,000.000 
zł., 6) Na budownictwo państwowe: a) w zarządzie 
Ministerstwa Skarbu do wysokości 400.000 zł., b) w za­
rządzie Ministerstwa Sprawiedliwości do wysokości
3.000.000 zł., cj w zarządzie Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego do wysokości
3.200.000.000 Zł., d) w zarządzie Ministerstwa Opieki 
Społecznej do wysokości 600.000 zł. 7) Na budownic­
two państwowe i inne inwestycje w zarządzie Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych do wysokości 7,000.000 
zł. 8) Na inwestycje kolejowe przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Polskie Koleje Państwowe* do wysokości
56.000.000 zł. 9) Na budowę linii telegraficznych, te­
lefonicznych i na budownictwo pocztowe przedsię­
biorstwa państwowego „Polska Poczta, Telegraf i Te­
lefon* do wysokości 7,800.000 zł. 10) Na zabudowę 
i pomoc kredytową inwestycyjną z Funduszu Obro­
towego Reformy Rolnej: a) pożyczki na zagospoda- 
FOWisi® zmeliorowanych łąk do wysokości 1,500.000
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nie wojsk czerwonych, że miejscowość Motril została 
zajęta przez powstańców. Natychmiast po zajęciu mia­
sta władze powstańcze zarządziły mobilizację 4 rocz­
ników.

Również pod datą 4 b. m. donosi Havas, że woj­
ska czerwone w obecnej chwili przynajmniej, porzu­
ciły zamiar opanowania Oviedo. Gwałtowne ataki, 
w których brały udział poważniejsze siły, zostały za­
niechane. Odbywają się jedynie drobne utarczki. Bom­
bardowanie Oviedo, które trwało bez przerwy, również 
osłabło. Miasto bardzo poważnie ucierpiało od ognia 
artylerii rządowej. Wieża katedry została zcięta »o- 
ciskami artyleryjskimi na wysokości dachu katedry. 
Szpital jest również uszkodzony. W  ciągu ostatnich dni 
zginęło przeszło 1.200 osób z pośród ludności cywil­
nej. Połowę tej liczby stanowią kobiety i dzieci.

Pod datą 7 b. m. Agencja Havasa donosi z Ma­
drytu, że koncentracja wojsk powstańczych prowa­
dzona z uporem i konsekwencją na odcinku Jarama 
i Pardo, pozwala przypuszczać, że z tej właśnie strony 
nastąpią nowe ataki na Madryt.

Grecki okręt-cysterna „Leukia® zatonął, wpadłszy 
na minę. Miał on na swym pokładzie załogę 23 ma­
rynarzy. Statek został dosłownie rozdarty wybuchem 
miny na dwie połowy. Niezwłocznie po wybuchu miny 
cały okręt stanął w płomieniach. Statki, znajdujące 
się w pobliżu, podążyły natychmiast na pomoe, ale 
przybyły na miejsce katastrofy zapóźno. Uratował się 
tylko 1 marynarz.

zł., b) pomoc kredytowa dla osadników do wysokości
3.000.u00 zł., C) kredyty budowlane przy komasacji 
i przy parcelacji rządowej do wysokości l i ,500.000 
zł. 11) Na budowę i utrzymanie dróg i mostów z Pań- 
stwow. Funduszu Drogowego do wysokości 50,000.000 
zł. 12) Na akcję budowlano-mieszkaniową w zakre­
sie budownictwa: a) miejskiego ogólnego do wyso­
kości 13,000000 zł., b) robotniczego do wysokości
10.000.060 zł., c) wiejskiego do wysokości 3,000.000 
zł. 13) Na inwestycje z Funduszu Pracy do wysokości
50.000.000 zł. Razem do wysokorci 264,000.000 zł.

Nowy obóz polityczny pułkownika Koca. —
W Polsce rozlepiono w milionowych nakładach afisze 
z programem nowej organizacji politycznej pułko­
wnika Koca. Obecnie odbywa się werbowanie człon­
ków do nowego obozu.

Nie doczekała na rozprawę 1 wyrok. Przeby­
wająca w więzieniu śledczym od długiego czasu Wanda 
Parylewiczowa, żona Prezesa Sądu Apelacyjnego, —  
której rozprawa o łapownictwo przy wyrabianiu po­
sad itd. miała się wkrótce rozpocząć, zmarła w ubie­
głym tygodniu w szpitalu więziennym. Proces zatem 
odbędzie się tylko przeciwko żydom pośrednikom itd., 
którzy fakt śmierci Paryiewiczowej, będą niewątpli­
wie starali się wykorzystać.

Adwokat skazany na 4 lata więzienia. Adwo­
kat z Trzebini Fensterblau na publicznym zebraniu 
w dniu 1 maja ub. roku nawoływał do rewolucji pro­
letariatu, wychwalając Rosję Sowiecką, dopuścił się 
bluźnierstwa przeciwko Bogu, — znieważył Państwo 
i Sejm R. P., oraz rozpowszechniał niepokojące wie­
ści, wskutek czego zasiadł na ławie oskarżonych przed 
sądem przysięgłych w Krakowie. Po przeprowadzo­
nej rozprawie trybunał ogłosił wyrok, który wywołał 
dość silne wrażenie. Adwokat Fensterblau skazany 
został na cztery lata więzienia z zaliczeniem 6-mie­
sięcznego aresztu.
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Sekretarz gminny defraudantem. Sąd Okrę­
gowy w Tarnowie skazał J. Hamielca z Bielczy, oskar­
żonego o to, że jako sekretarz gminy w latach 1981 
do 1984 sprzeniewierzył pieniądze skarbowe w wy­
sokości 3.324 zł. i gminy w wysokości 174 dolarów, 
przeznaczone na budowę szkoły — na dwa lata wię­
zienia.

W  oczach rodziny poniósł śmierć. Obok stacji 
kolejowej w Chabówce manewrujący pociąg przeje­
chał przechodzącego przez tory bagażowego Anto­
niego Czyszczonia. Świadkami tego nieszczęśliwego 
wypadku były żona i córka Czyszczonia, które ocze­
kiwały na niego po przeciwnej stronie toru.

Zmarł ostatni weteran ziemi gorlickiej. W Gor­
licach zmarł w 98 roku życia ostatni z ziemi gorlic­
kiej weteran powstania styczniowego śp. ppor. An­
drzej Kujawski, mistrz powroiniczy. Wyruszył on 
z Gorlic na pole walk w gronie 22 towarzyszy, brał 
udział w kilku potyczkach w Sandomierskim, w bitwie 
pod Komorowem, gdzie został ranny w nogę i dostał 
się do niewoli rosyjskiej. Po kilku latach więzienia 
w głębi Rosji wrócił do rodzinnego miasta. Podczas 
bombardowania Gorlic w czasie wojny światowej zo­
stał we własnym domku ranny odłamkiem granatu 

i w pierś.
Zabójca Elzy Schaechterćwny Izak Ekiert zo­

stał skazany w dniu 1 b. m. po trzecbniowej rozpra­
wie w Przemyślu na sześć lat ciężkiego więzienia.

Tragiczne ofiary Sann. Jeszcze 21 ub. m. wy- 
I jechał rowerem sierżant 5 p. strz. podhańskich St. 

Janusz, stacjonowany w Dubiecku jako instruktor 
WF. i PW. a chcąc skrócić sobie drogę jechał brze­
giem zamarzniętego Sanu. W pewnej chwili lód się 
załamał i Janusz znalazł śmierć pod lodem. Poszuki­
wania za zwłokami trwały kilka dni, przy czym wy­
sadzono lód na przestrzeni 5 kim. Pogrzeb znanego 
w Ośrodku tut. WF i PW odbył się w niedzielę przy 

| tłumnym udziale wojskowości i sfer cywilnych. — 
P. Sałyk, 15 letni uczeń szkół powszechnych, ślizga- 

| jąc się na Sanie wpadł pod lód i zatonął, natomiast 
drugiego chłopca niejakiego Wotha, wyratował z pod 
lodu nadzOrca robót piaskowych nad Sanem.

Zgon weterana z r. 1863. W dniu 2 b. m. zmarł 
j w Przemyślu w wieku lat 94 podporucznik-weteran 
I z r. 1863 ś. p. Władysław Ramuld Olechowski. Zmarły 

walczył w oddziałach Langiewicza i Czachowskiego 
i odznaczony był Krzyżem Niepodległości, Śląskim 
Krzyżem Walecznych, Krzyżem 70-lecia powstania 

| itd. Pogrzeb odbył się z honorami wojskowymi.
Niesamowity pogrzeb. W  gromadzie Wyszaty- 

| cze obok Przemyśla zmarł członek sekty baptystów, 
f Ponieważ ksiądz katolicki —  ze względu na przyna- 
; leżność zmarłego do sekty — odmówił chrześcijań- 

skiego pogrzebu, baptyści urządzili pogrzeb w ten 
: sposób, że na czele konduktu szedł jeden z nich nio- 
| sąc patefon, na którym przez cały czas grał różne,
| nawet skoczne melodie. — Profanacja ta wywołała 
wśród miejscowej ludności zrozumiałe zgorszenie i obu- 

i  rżenie.
Pijany skoczył do szybu głębokości 190 mtr.

j Na terenie szybu „Barbara" w Chorzowie wydarzył 
się tragiczny wypadek. Do pracy przyszedł robotnik 

I' Fr. Pilot w stanie nietrzeźwym. Gdy dozorca kopalni 
mając polecenie zarządu nie wpuszczania na teren 
! kopalni nietrzeźwych robotników, zwrócił mu uwagę, 
Pilot uniesiony gniewem i nie zdając sobie sprawy 

i ze swoich postępków wskoczył do szybu głębokości 
190 mtr., ponosząc śmierć na miejscu. Straż pożarna 
wydobyła z szybu zniekształcone zwłoki Pilota.

Ohydne morderstwo. W  ubiegły czwartek w nocy 
przy ulicy Hrubieszowskiej w Warszawie dokonano 
krwawej zbrodni, w czasie której zamordowano dwie 
kobiety, oraz ciężko zraniono jednego mężczyznę. 
W  domu, w którym dokonano morderstwa, mieszkał 
od trzech lat właściciel sklepu kolonialnego Józef 
Choiński wraz z żoną. W  sklepie Choińskiego sprze­
dawano również napoje alkoholowe, w związku z czym 
zbierało się tam wielu mężczyzn, którzy raczyli się 
alkoholem na miejscu, przy czym dochodziło do awan­
tur i bójek. Onegdaj w nocy dozorczyni domu, obu­
dzona gwałtownym dobijaniem się do bramy, otwo­
rzyła ją. Wówczas jacyś nieznani ludzie usiłowali 
odebrać jej klucze. Dozorczyni wszczęła alarm, a wtedy 
osobnicy owi zbiegli. Dozorczyni usłyszała równo­
cześnie przeraźliwy krzyk na ulicy. Zaalarmowała ona 
lokatorów i policję i wtedy znaleziono broczącego 
krwią Choińskiego, który wzywał pomocy. W  jego 
mieszkaniu znaleziono martwą żonę Choińskiego, za­
bitą wystrzałem w głowę, oraz nieżywą służącą, która 
zmarła skutkiem rany, zadanej jej nożem w kark.

, W  całym mieszkaniu panował okropny nieład. Choiń­
ski zeznał, że w kuchni jego mieszkania pili wódkę 
jacyś dwaj osobnicy, którzy są sprawcami morder­
stwa. Do Choińskiego strzelono 4 razy i gdy padł na 
ziemię i udał nieżywego, bandyci zaczęli plądrować 
mieszkanie. Chcieli oni wzniecić pożar, by zatrzeć 
ślady zbrodni, jednak zostali spłoszeni przez nadcho­
dzącego rozwoziciela mleka. Choiński ostatkiem sił 
wybił szybę w oknie mieszkania i wydostał się na 
ulicę, gdzie zaczął krzyczeć. Zarządzono obławę, która 
doprowadziła do ujęcia zbrodniarza. Jest to niejaki 
Kosiński, notowany w rejestrze bandyckim. Bandyta 
usiłował zbiec ze swego mieszkania w przebraniu ko­
biety. Aresztowano jednocześnie towarzyszkę bandyty 
M. Lewandowską, oraz jego brata Franciszka. Mor­
derca przyznał się do czynu, wydając przy tym dru­
giego uczestnika mordu. Po krótkich poszukiwaniach 
ujęto również drugiego bandytę, oraz aresztowano 
jeszcze inne osoby.

Złodziej... w  wózku dziecinnym. W  bramie domu 
przy ul. Piura XI Nr. 49 w Warszawie pozostawiła 
wózek dziecięcy Z. Rybowska. Zauważyli to dwaj 
złodzieje, którzy postanowili skorzystać z okazji. Je­
den z nich wszedł do wózka, udając dziecko, drugi 
zaś zakrył kolegę zasłoną i skierował wózek na ulicę. 
Gdy Rybowska wróciła po chwili do bramy i nie zna­
lazła wózka, wybiegła na ulicę i wszczęła pościg za 
złodziejami, alarmując przechodniów. Zatrzymano je­
dnego ze złodziei, którym okazał się St. Stachura. 
Drugi, korzystając z zamieszania, wyskoczył z wózka 
i uciekł.

Ohydny postępek Rusinów. W  Ruskiej Wsi, 
gromadzie położonej obok Dubiecka, zamieszkuje pe­
wna ilość rodzin kolonistów Polaków, obok większości 
Rusinów, dla których koloniści są solą w oku. Do 
dzieci polskich dochodzi z Dubiecka katecheta ksiądz 
Antoni Mielnik, który bezinteresownie udziela im na­
uki religii. Onegdaj ks. Mielnik przechodząc przez 
San do Ru kiej Wsi wpadł pod lód, który się zała­
mał i począł tonąć. Pomimo tego, że na brzegu znaj­
dowała się pokaźna grupa Rusinów, żaden z nich nie 
pospieszył tonącemu z pomocą i dopiero przypadkowo 
przechodzący handlarz żyd, wyratował księdza.

Zamordował żonę i troje dzieci. We wsi Tru- 
skolasy, gminy Panki, rozegrała się wstrząsająca tra­
gedia rodzinna. 40 letni Józef Powkitny w przystępie 
szału zamordował żonę i troje dzieci, w chwili, gdy 
byli pogrążeni w głębokim śnie. Następnie w celu
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samobójczym poderżnął sobie żyły. Stan jego nie jest 
groźny.

Pożar w wytwórni prochu w  Pionkach. Dnia 
2 marca w godzinach przedpołudniowych w Państwo­
wej Wytwórni Prochu w Pionkach wybuchł pożar, 
spowodowany zapaleniem się zapasów prochu przy 
ich Sortowaniu. Przy wybuchu 20 osób odniosło cięż­
sze rany, a 3 osoby lżejsze, Pogotowie lekarskie prze­
wiozło rannych do szpitala w Radomiu. Władze są 
dowe i bezpieczeństwa prowadzą dochodzenia. Z po­
śród przebywających w szpitalu ciężko poparzonych 
ofiar pożaru zmarło 14 osób.

„Arcybiskup" Kowalski będzie siedział. Osła­
wiony „arcybiskup" mariawicki Kowalski odbywający 
karę więzienia w Rawiczu wniósł prośbę o darowa­
nie mu reszty kary. Władze wymiaru sprawiedliwości 
prośby jego nie uwzględniły, wobec czego Kowalski 
będzie musiał odbyć resztę kary.

Monstrancja u komornika. Z Wąbrzeźna dono- 
szą o niesłychanym postępku komornika B. Kubisza. 
Przybył on na plebanię w Król. Nowej Wsi, aby do­
konać zajęcia za niewielką zaległość podatkową ks. 
prob. Bączkowskiego. Komornik w nieobecności pro­
boszcza otworzył szafę i urzędowo dokonał zajęcia 
monstrancji (!) Ks. proboszcz Bączkowski zawiadomił 
o tej profanacji Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie. Prze­
ciw komornikowi wdrożono di chodzenie.

Skradli dom. Właściciel folwa ku Kamionna w po­
wiecie nowogródzkim zawiadomił policję, iż skradziono 
mu dom mieszkalny. Okazało się, że sąsiedzi roze­
brali dom i sprzedali w innej miejcowości, podczas 
nieobecności właściciela.

Olbrzymi rabunek. W  Fonteney Sous Bois pod 
Paryżem 5 bandytów zatrzymało samochód, którym 
jechali dwaj inkasenci bankowi i zrabowali 300 ty­
sięcy franków w gotówce i wiele czeków.

Olbrzymie zainteresowanie koncerte n Pade­
rewskiego w  Bruksi II. Dnia 20 b. m. odbędzie się 
w Belgii, w Brukseli, koncert mistrza Paderewskiego. 
Organizatorzy ustanowili rekordowe ceny wstępu, 
dwa razy droższe, niż na ostatni koncert Kiepury, 
który już posiadał wyśrubowane ceny biletów. Miej­
sce do krzeseł na koncercie Paderewskiego koszto­
wać będzie 125 franków. Przypuszczalnie ogólny do­
chód wyniesie około 160.000 franków, a więc będzie 
dwa razy większy, niż na ostatnim koncercie Kiepury 
w Brukseli. Przedsprzedaż biletów potrwa prawdopo­
dobnie najwyżej 48 godzin.

Proces 15-Ietuiego matkobójcy w Moskwie. 
W Moskwie toczy się proces ló-letniego chłopca, który 
zamordował swą matkę. „Konsomolskaja Prawda" 
domaga się stawienia przed sądem ojca młodocianego 
mordercy i pisze, że odpowiedzialność za zła wycho­
wanie syna winien ponosić ojciec. W  związku z tym 
przypomnieć należy, że jeszcze nie tak dawno prasa 
sowiecka zachęcała dzieci do szpiegowania i denuncjo- 
wania rodziców, co bynajmniej nie przyczyniło się 
do wzmocnienia ich autorytetu wobec dzieci.

Czerwonoarmiejcy noszą krzyżyki. Do zjawisk, 
które dają dużo do myślenia sowieckim bezbożnikom, 
należy fakt niedawno ujawniony, że przynajmniej po­
łowa krasnoarmiejców nosi na piersiach krzyżyki na 
łańcuszkach lub sznurku. Stwierdzono poza tym, że 
produkcja tych krzyżyków wzmogła się ostatnimi czasy 
w sposób znaczny. Mimo takich i tym podobnych prze­
jawów religijności, ateiści sowieccy zapowiadają na 
okres najbliższej Wielkiej nocy na wielką skalę ma­
nifestacje antyreligijne.

Katastrofa kolejową na granicy austriacko-

włoskiej. W  ubiegły czwartek rano wydarzyła się 
wielka katastrofa kolejowa na pograniczu austriacko- 
włoskim, na linii kolei włoskich. Lokomotywa elek­
tryczna, która wyruszyła ze stacji Pontehba, uległa 
nagłemu zepsuciu na skutek uszkodzenia hamulców 
i wpadła na lokomotywę pociągu towarowego. Obie 
lokomotywy zostały zupełnie zniszczone, a 15 wago­
nów towarowych całkowicie zgruchotanych, 4 osoby 
poniosło śmierć, a szereg osób odniosło rany.

Pani Simpson musiała zwrócić angielskie klej­
noty koronne. Dwór królewski zwrócił się przed 
pewnym czasem za pośrednictwem zaufanej osoby do 
pani Simpson z dyskretnym, ale kategorycznym żą­
daniem zwrotu znajdujących się w jej posiadaniu nie­
których klejnotów koronnych. Okazuje się, że książę 
Windsor jeszcze jako król Edward VIII obdarował 
swoją ukochaną, przyszła żonę szeregiem cennych 
okazów biżuterii koronnej, w nadziei, że będzie ją 
mógł poślubić i wprowadzić na tron. Kiedy jednak 
parlament przekreślił te nadzieje i zmusił króla do 
abdykacji i banicji, klejnoty te znajdowały się w po­
siadaniu p. Simpson nielegalnie, albowiem należą one 
do każdorazowej królowej Wielkiej Brytanii. Obecnie i 
p. Simson nadesłała do Londynu całą biżuterię ko­
ronną, znajdującą się w jej posiadaniu, a przedsta­
wiającą wartość około 3 milionów złotych. Wśród zwró­
conych klejnotów jest kilka pięknych szmaragdów, 
które należały do królowej Aleksandry, żony Ed­
warda VII. Jeden z kamieni był tak cenny, że to­
warzystwo ubezpieczeniowe nie chciało ubezpieczyć 
przesyłki za normalną stawką.

Zniesienie uboju rytualnego w Szwecji. Od 
1 łipca 1938 roku w Szwecji ma wejść w życie za­
kaz uboju rytualnego. Od tej daty ubój we wszyst­
kich rzeźuiaeh ma się odbywać po uprzednim ogłu­
szeniu zwierząt U nas natomiast pozwala się dalej 
w miastach męczyć zwierzęta dla fanatyzmu żydow­
skiego.

Korona Matki Boskiej wartości 8 milionów 
dolarów. W  Nowym Jorku syndykat jubilerów nie­
dawno temu nabył najcenniejszą zapewne koronę 
świata. Korona ta, która nigdy nie zdobiła głowy 
monarchy, była własnością południowo-amerykańskiej 
republiki Kolumbia. Cenny ten klejnot ma niezmier­
nie ciekawą przeszłość. Prze 1 30o laty, — za cza­
sów najwięk-zego rozkwitu panowania hiszpańskiego 
w Ameryce Południowej, wybuchła w Bogota, stolicy 
Kolumbii, straszliwa epidemia dżumy. Przez wdzięcz­
ność za rychłe wygaśnięcie epidemii ludność miasta 
postanowiła ufundować dla obrazu Matki Boskiej dla 
jednego z tamtejszych kościołów, wspaniałą koronę. 
Złotnikom miasta polecono wykonać koronę, któraby 
wspaniałością wykonania i kosztownością materiału 
górowała nad wszystkimi koronami królewskimi. Po­
nieważ posiadłości południowo-amerykańskie Hiszpa­
nii były podówczas najbogatszymi w złoto i kamie­
nie szlachetne krajami świata, zrozumiałym jest, że 
do wyrobu tej korony użyto wyłącznie najszlache­
tniejszego materiału. Wartość korony, przyozdobionej 
poza licznymi innymi kamieniami także 453 wielkimi 
szmaragdami, znawcy oceniają na 8 milionów dola­
rów. Ponieważ ten bezcenny klejnot jako całość nie 
znalazłby dzisiaj nabywcy, konsorcjum jubilerów no­
wojorskich na własność którego przeszła obecnie ko­
rona postanowiło rozebrać ją i kamienie sprzedać 
pojedynczo.

Bandyci porwali i zamordowali dwuletniego 
synka farmera. Olbrzymie poruszenie wywołała wśród
farmerów w Argentynie wiadomość o uprowadzeniu
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małego Eugeniusza Pereyara Iraola, dwuletniego synka 
bogatego farmera prowincji Buenos Aires. Powszechnie 
mówi się o uprowadzeniu małego Eugeniusza jako 
o pierwszej argentyńskiej „causa Lindbergh“. Dziecko 
zostało przez nieznanych osobników porwane w nie­
dzielę z dziedzińca farmy rodziny Pereyara Iraola. 
W  krótki czas po zniknięciu dziecka, szofer prowa­
dzący automobil na szosie wiodącej-do Buenos Aires, 
zatrzymał przypadkowego przechodnia i pytał go, czy 
dobrze jedzie w kierunku stolicy. W  wozie' znajdo­
wało się kilku mężczyzn, którzy się tak zachowy­
wali, jakby coś ukrywali. Podejrzenie tkieruje się 
przeciwko członkom groźnej w swoim czasie bandy 
opryszków, na której czele stał osławiony herszt zbó­
jecki Gordillo, który kiedyś napadł na ojca uprowa­
dzonego dziecka, niedaleko jego fermy, w celach ra­
bunkowych. — Natychmiastowy pościg za bandytami 
doprowadził w ub. poniedziałek do odnalezienia ma­
łego Eugeniusza, lecz już zamordowanego. Zwłoki 
dziecka znaleziono w polu w pobliżu miejscowości 
Estaucia. Dziecko było zupełnie nagie i ciało było 
już pogryzione przez mrówki. Lekarze stwierdzili, że 
mały Eugeniusz został uduszony. Wstrząśnięta tym 
bandyckim czynem cała opinia publiczna Argentyny 
domaga się wydania ustawowych zarządzeń, które 
by podobnie jak w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej,-przewidywały karę śmierci dla kidnappe-

rów. Policja aresztowała szereg robotników, zajętych 
w majątku rodziny Iraola, wśród nich również nie­
jakiego Pose Cancedo, który na krótki czas przed 
zniknięciem dziecka, został zwolniony ze służby.

Mewa przeleciała 6.000 kim. Stacja ornitolo­
giczna w Rositten (nad Zatoką Kurońską) otrzymała 
w tych dniach wiadomość z kolonii angielskiej Ke- 
nya (Afryka Wschodnia), że znaleziono tam mewę, 
która miała obrączkę tej stacji. Jak wynika z obli­
czeń, mewa z nad Bałtyku, przeleciała w linii po­
wietrznej ponad 6.000 kilometrów.

Apostoł Eskimosów jest dzieckiem rodziny, 
która liczyła 20 dzieci. O. Girard, ze zgromadzenia 
tak zwanych Oblatów, zwany „apostołem Eskimosów*, 
pracujący na najbardziej na północ wysuniętej pla­
cówce misyjnej, przybędzie w najbliższym czasie do 
Polski. Placówka misyjna O. Girarda, zwana Pónds 
Imlet, rozciąga się na przestrzeni 144.000 km. kw. 
Przez obszar tej „parafii" O. Girard przechodzi krań­
cowa linia posiadłości. Przez przeciąg 110 dni trwa 
tam „zima polarna", to znaczy zupełnie pozbawiona 
światła słonecznego. Dodajmy, że spodziewany w nie­
długim czasie gość jest dzieckiem niezwykłej rodziny, 
która liczyła 20 dzieci. Kiedy w sierpniu 1936 roku
O. Girard był przyjęty na audiencji przez Ojca św. 
uzyskał dla swej 90-letniej matki specjalne błogosła­
wieństwo Namiestnika Chrystusowego.

5.280 metrów kwadratowych. Umieszczone pod skrzy­
dłami pięć maszyn trzymotorowych mają mieć siłę 
200.000 PS, ale też zużyją odpowiednią ilość paliwa, 
bo 800 cetnarów tylko na godzinę. Potwór ten, który 
do odbicia się od wody potrzebuje 8 kilometrów drogi

Rzeczy ciekawe.
Najstarsza biblioteka świata.

W  trzeciej kampanii archeologicznej przeprowa­
dzonej obecnie przez Muzeum w Luwrze na terenie 
Syrii, w miejscowości Mari dokonano do­
niosłych odkryć archeologicznych.

Odkopano mianowicie bibliotekę Ma 
ri Zimrilim, który rządził około 2.000 r 
przed Chrystusem i który był ostatnim 
królem tego znanege w starożytności 
miasta, zburzonego następnie przez Ham 
murabiego.

Biblioteka składa się z kilka tysięcy 
tabliczek i przystąpiono już do odczyty­
wania ich. Tabliczki te są dokumentami 
najrozmaitszych rodzajów. A więc — 
księgowość, kontrakty sprzedaży, teksty 
religijne a co najważniejsze korespon­
dencja króla Zimrilim z różnymi królami 
podówczas panującymi, szczególnie z sa­
mym Hammurabim. Odczytane tabliczki 
dadzą obraz ówczesnych stosunków poli­
tycznych, sądowych, ekonomicznych i re­
ligijnych tych rejonów Mezopotamii.

Najgrubsze drzewo.

Drzewem, które osiąga najpoważniej-

baobatf^m ^niek^edu* 40 i ^ f r ó w  C r o n in  Na powyższym zdjęciu widzimy 10-tygodńiowe psiaki rasy polarnej. Psy te 
. . .  - on 4- - 40 m etrów wysoko- oddają nieocenione usługi wyprawom podbiegunowym. Są wytrzymałe na mrozy,
sci i az 30 metrów obwodu.

Samolot na 600 osób.
Prasa amerykańska pisze o sensacyjnych pla­

nach inż. Szluylera, który zamierza zbudować olbrzymi 
samolot-wodnopłatowiec, mogący pomieścić 500 po­
dróżnych i 100 ludzi załogi. Największe dotychczas 
samoloty t. zw. „China Clipper" watą 25 tonn, nowy 
zaś samolot ma ważyć 1.360 tonn. Rozpiętość jego 
skrzydeł ma wynosić 167 metrów, a ich powierzchnia

startowej, a nąjwyższą szybkość będzie mógł rozwi­
nąć do 500 kim. na godzinę, ma służyć tylko do lo­
tów nadoceanicznych. Brzmi to bardzo fantastycznie, 
lecz nie jest wykluczone, że Amerykanie takiego 
„ptaszka" jednak zbudują, boć w Ameryce wszystko 
jest możliwe.

Pajęk „Cowboy’em“.
- W  kraju Queensland żyje pewien rodzaj pają­

ków, którzy swoją sieć nie zastawia z poziomych
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i pionowych niteczek, lecz z pojedynczych, wybiega- 
jących z jednego centralnego punktu w różnych kie 
runkach. Poza tym pająk ten przygotowuje jedną 
nitkę w rodzaju lassa, długości 2 cale, zaopatrzoną 
na końcu w lepką ciecz. Gdy nadleci motyl, mucha, 
czy też inny owad w pobliżu rozciągniętych nite­
czek, pająk błyskawicznie porusza się po najbliższej 
wolnej nitce, rzucając w kierunku swej ofiary ową 

- nitkę— lasso. Nigdy nie chybi. Każdy ri ut jest celny. 
Zupełnie tak, jak cow-boy podciąga momentalnie swoją 
ofiarę do siebie, wysysając następnie z niej krew. 
Lasso naturalnie jest już nieużyteczne, do dalszych 
łowów przygotować musi nowe.

^  M iasto bez podatków.

Zdawałoby się, że trudno wyobrazić sobie istnie­
nie miasta, któreby w dzisiejszych czasach było ra­
jem, gdzie nie ma podatków, urzędów skarbowych, 
egzekutorów, komorników, paragrafów, urzędników 
itd. A jednak coś podobnego egzystuje. Oczywiście 
nie w Europie, która jest rajem w znaczeniu odwrot- 

. nym, lecz w Australii. W stanie Nowej Walii Połu­
dniowej znajduje się miasteczko Collarenebi, którego 
mieszkańcy prowadzą żywot iście wymarzony. Mia­
sto obchodzi się bez zarządu, nie ma burmistrza, nie 
wie, co to bezrobocie. A tymczasem w mieście nie 
brak najnowocześniejszych urządzeń i zdobyczy kul­
turalnych. — Jest elektrownia, gazownia, zm.komite 
szpitale, szkoły, boiska, instytucje naukowe itd. W dziw­
nym tym mieście nie ma ani sądów, ani policji, gdyż 
nie ma ani przestępstw, ani przestępców. Słowem —  
biurokracja nie ma tu nic do roboty, wszystko od­
bywa się bez jej pomocy i może dlatego jest tu tak 
dobrze.

Amerykańscy eksporterzy owoców powlekają ja 
cieniutką warstwą wosku, co przez długi czas utrzy­
muje towar w świeżym stanie.

ODPOW IEDZI REDAKCJL
Pp : Jan Matyasz w K : Fotografii kaplicy Kochawińskiej 

nie mamy, ale tylko odbitkę z fotografii, którą Pan widział 
w „Roli*. — „Rot-Art.“ w T.: Nadesłany artykuł z pewnymi 
poprawkami zamieścimy, ale kiedy nie możemy oznaczyć. — 
Jan Prząda w Ł  ad P.: Miał Pan pożyczkę inwestycyjną, a 
owe 90 milionów zł. przeznaczono na umorzenie dłueów zacią­
gniętych na melioracje. I tu jest różnica Za miłe słowa dla nas 
serdecznie dziękujemy i wzajemnie pozdrawiamy Pana. — Czy­
telnik F. z K.: Łudzą się ci, którzy mvślą, że komunistyczne 
rządy stworzą w kraju raj. Widocznie tak nie jest w Rosji, 
skoro Radek, Zinowjew, Kamieniew, Ryków i cała falanga „to- 
wariszów* dygnitarzy sowieckich orzekła, że ustrój w Rosji 
jest zły i trzeba go zmienić i zgładzić Stalina, który temu opie­
rałby się W  bolszewickim raju każdemu powinno być chyba, 
błogo, a tak nie jest i ta falanga pomordowanych przedtem 
i ostatnio w walce z ustrojem sowieckim dygnitarzy sowiec­
kich, których cza szkami otoczył się Stalin, to dowód, że Rosją 
sowiecką zawładnął despotyzm stokroć gorszy od carskiego. 
Pismo swoje śmiało mógł Pan podpisać. W Polsce wolno być 
komunistą, tylko w komunistycznym państwie nie wolno być 
czym innym, bo kulą' a'bo w katorgi.

Rozmaitości.
Węże, którym usunięto jadowite zęby albo od­

zyskują nowe albo giuą z głodu, 
ą *  a  a  a  a  <ł> a  ,u ó i ś i ó  m m

Jadwiga Nowakówna,
lat 20, pracująca jako nauczy­
cielka w miasteczku Talecbany, 
pow. Kosów na Polesiu, wyszła 
z domu 10 grudnia 1936 roku 

i zginęła bez wieści 
Rysopis: wzrost średni, szatyn­
ka, oczy niebieskie, ubrana w 
brązowy płaszcz, w brązowe bu­

ciki i brązowy beret.
Ktoby wiedział gdzie się znaj­
duje, niech łaskawie doniesie 
stroskanym rodzicom pod adre­

sem;
Michał Nowak, Stary Sącz, ulica 
Ks. Bisk. Bandurskiego, wojew. 

krakowskie.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Alfons Czader z St W.).

Litery drugiego rzędu czytane z góry 
na dół dadzą nazwę sławnego dzieła ma­
larskiego, oraz litery czwartego rzędu, 
czytane tak samo dadzą imię i nazwisko 
jednego z głównych jego wykonawców 
i miasto, w którym ono się znajduje.

Drugie czwarte w lecie nad wodą latają, 
Ca ych w sklepie kupcy stale potrzebują. 
Łatwe to, więc myślę, że wszyscy „kapują*.
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Miasto w Czechach. 
Imię męskie.
Trudy.
Część róży.
Imię męskie.
Miasto w Niemczech 
Wielki dom.
Polacy (przezwisko). 

(☆ D ro g a .
☆ Słowo honoru.

I ☆ Inaczej uspokój
☆ Porost.
☆ Miasto w Dalmacji.

I ☆ Jarzyny.
☆ Miasto we Francji.
☆ Płody wspak.

I ☆ Zmniejszenie.
I *  Miasto we Włoszech.

2. S za ra d y .
(Ułożył Alfons Czader z St. W.).

Pierwsza druga Boga, rządzi całym światem 
i chce byśmy sobie byli siostrą, bratem. 
Ale my wzajemnie sobą pogardzamy, 
więc też drugą pierwszą za fo odbieramy. 
Złączmy pierwsze czwarte, splećmy wspól-

[ne kolo, ‘ 
a to życie nasze popłynie wesoło.
Przez całe wzywali dawniej na bój wroga, 
lecz Ty tego nie czyń, gdy ci dusza droga, 
bo lepiej trzy, czwarte w towarzystwie

[prawić,
Niż się w niepotrzebne awantury bawić.

II.
Polacy są sławni szeroko po świecie, 
że w bitwach są bardzo pierwsze, drugie

[trzecie.
Pierwsze wspak i czwarte wielkie porty

[mają.

3. Przestawianki.
- (Ułożył Alfons Czader z St. W.).

1.
Gienek pisz I „Rola* to nasz col. Kuba wół. 

Ił.
Jaki Pan ma kartki ?

Z powyższych zdań ułożyć przysłowia.

4. Kwadrat magiczny.

Wyrób z kamieni.

Część pieca,

Planeta.

Miasto w Galilei.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 21 marca 1937. 
Znaczenie zagadek z Nr 8 „Roli*: 1. Konikówka: Znać. że 

się człowiek nie na rozkosze rodzi, bo z płaczem na ten świat 
przychodzi. 2. Łamigłówka. Kieliszek wadzi, kieliszek raeżi. 3. 
Szarady; Redaktor. Katastrofa. Kosynierzy. 4, Tajemniczy bilet; 
Natartusz.

W  kratki wpisać litery tak, aby dały 
słowa o podanym obok znaczeniu.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp. 
Krystian Tymich z M. G., Stanisław Malinowski z N. G , Jan 
Gara z W., Józef Kapuściński z L (wierszem), Tadeusz Krzysik 
z J. i Teofil Zydroń z M,

Nagrody otrzymali pp.: Krystian Tymich z M. G. i Józef 
Kapuściński z L.

Wydawca ł  redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk Drukarnia »Record«, Kraków, Lenartowicza 6. teł. 136-91



Pszenica 
Żyto 
Owies

3100-3125 Słoma długa 3-75—4.00
Ziemniaki stoi. 0‘00—0 00 
Koniczyna ną- 
sienn. czer. 148'0()— 158*00 
Mąka pszen. 4850— 49 50 
Mąka żytnia 37'75—37.75 
Otręby pszen. 17*00— 17 25 
Otręby 'żytnie 17*00— 17.25 

czerw. 00.00—00 00

z dnia 9 marca b. r.

25-75— 25*75 
22 7o-23-25 
23*75— 24*00 

Fasola biała 30 00— 31*00 
Groch zwyk. 28 00—30*00 
Sidno słodk. 6*50—  7*00 
Lubin żółty 1425— 14*50 
r  “Wj"'',.pąśteW7-50 — 8*50

ŚPIEW  I MUZYKA.
jtthko różkyćiiniedómogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha Śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry ha instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. iNie-
stoty często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nntj. niektórzy znów u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę ha podręcznik wydany przez 
Jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
hauai gty ha ńkrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wybŻerpująće obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy Óbóznahy z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, pótrafi Się źórjentować 
ae zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowymi, to jest aa altówce, basetli i basie.

Przystępna cSna samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry Ua Wymienionych instrumentach.

Wysyła ża pobraniem pocztowem wydawca 
Piotr Wolfal m Bochni,

Zaszczytnie znany w całej Polsce.

M .
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

specjalista z długoletnią praktyką, wynalazca 
ulowego systemu opatent. bandaży, stosujący je 
z najlepszym i hajradykalniejszym skutkiem na 
róż. rodz. najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze

(rupt.) po osobistem jawieniu się u pań, panów i 
dzieci, nawet w wypadkach, gdzie różnego syste­
mu bandaże nie pomogły. Udoskonalone pasy ua 
wszelkie dolegliwości brzuszne i pooperacyjne.

Ceny rozumieją się zą towar średniej jakości za handl. 100 kg

CSnrife bydła i trzody ifa r^iejskiaj targowicy wKrakowis.
Dnia 9 marca 1936 r. 

v Cenypomżsźe rozumieją się za jeden kilogram żywej wagi: 
Buchaj e . . 0.38—0.78 Jałownik 0 40—0.76

. . 0.35—0.68 Cielęta . . 0 50-0.90

. . 0.26—0.70 Świnie . . 0 80—1.12

Mierdarki, podkurzacze, maski na 
twarz, sita de miodu, w ęzę

sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybóry polecam 
najtaniej: Michał Po;p®w ty tw fin la  Przyborów Pszczelni- 
czych braz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych., Kraków, uf. św,.Tomasza. t , 2. w  podwprou, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blachąrstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznią naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i pórada fachową bezpłatnie. Uwaga na adres I

Wyrabiam P r a s y  Cementowe do sztucznej węzy 
w żelaznych oprawach silne i trwałe tylko na zamó­
wienie według żądanych wymiarów, w porze zimowej 
taniej. Prasa róbi wękę cieńszą i jjfruhsżą. Każdy na­
bywca robi węzę dla siebie i Sąsiadom. Pszczoły wę­
zę chętnie dokońćżeiją dlatego, bó maj4 z wólKSi 
swojego, a nie fałszowanego. Prasa wypłaca się w je­
dnym sezonie, na inne lata pozostaje darmo. Zgło­
szenia listowne: Ludwik Rapaez kowal, Spytkowice 

kółó 'Chabówki, wój. kiakówśkie.

K O N C E SJO N O W A N E
% - m %

n i  w u
f9 ul. Warszawska L. 4

'rozpoczynają śfę 1 f 15 każdego miesiąca. pRzyjmujs 
się dziewczęta -nawcż -ż szyciem ftieóbezriatie. 
codziennie od 9 do 6 w ieczó r. D*(a żdfliiejśóowycii 

tttfesźkhiiie żMpewhtótie.
Opłata do połowy zniżona.

ŁU -saś-i U».-*ł3rr>-«

2 roku 1927, 1930,* 1931 i 1932. 1933
do nabycia w Administr. »Rołi« po 6*80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
“w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy*
■ i — — rniri  ia............... — — —

Księgarnia ^Wiedza i Sztuka**
Kraków, ul. Gołębią 10/R.

Wysyłam następujące książki po otrzymaniu żgóty gbtówki: 
C egić łgk l „Hodowla1 królików1* 4o gr.
SzylQ r-Szkoln łh .,,Z  kim się ożeni6“ 1 zł.

„  ,,Za kogo w yjść zamąż, by osiągnąć śZczęśeie małżeń­
skie,* 1 -

B łit ta » :r  Dr. „Stoliki wirująee“  z 25 ilustracjam i 2 zł.
:o ln ik . „Spotęgowanie energii i'Woli*'-zł. 1.50S z y le r-S z h o ln lk .

G ra b o w sk i O. K s . „Czytania o jjSęJtfzńi*, 3 tó ifiy ’żł.’ 5.—,
K o m p e r d a  J ,  K s . „Kazania paradhlńe i przygodne * 4 tomy 

zł. 12.—.
Cieszkowski AugUst. „Ojcze N asź“, w^d, ńajhowśźe, 3 to­

my zł. 2o —.
G a d o - s k i  K s . „Sżkiće katechetyczne*,, ópr Zł. 1.—.
S z a k a ls k l  J a n  K s. .Podręcznik mćtoWyćźny‘do'flńtiki Histo­

rii B i b l i j n e j '2 tnm v w nnraw r.t 0(» —
Ł lg U o re g o  Św.

Rozmyślania" 
zł. 10.—.

G a u m s  J .  K s. „Zasady i całóść wiary -kataliekiej“ , 8 tomów 
oprawne zł. 20.—,

B e r  t r a m  A. Ks. „Dzień bierzmowania ńa drogę życia po­
święca'* 1 zł.

16 zł.
Posiadamy prócz tego wielki wybór 'innych książek religijnych, 

Dostarczamy również książki o wszelkiej treści.



Najmilszą i najkorzystniejszą rozrywką są zaj­
mujące książki, które najtaniej poleca

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10/R.

Wysyłka, po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do 
5 zł załączyć także na koszta wysyłki 40 gr., przy kupnie 
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1. gotówką 

łub w znaczkach pocztowych.
N iebo  i Z iem ia wielka ilustrowana księga tylko zł. 10.—, dzie­

ło o astrnomii, popularne.
Biltz D r. Nowe lecznictwo przyrodnicze 2 tomy nowe zł. 20-— 
Reym ont „Chłopi*" 4 tomy oprawne zł. 10,—.
Staniała w H a rbu ti „Po prochy gen. Bema** opisy podróży 

przez Rumunię, Bułgarię, Turcję, Palestynę zł. 1.50.
D r  tfreyer Stanisław . „Lekarz domowy** (leczenie ziołami) 

rok 1937 zł. 6 —.
B reyo row a . „Jarska kuchnia witaminowa*, zł. 3 .
Sennik  królowej baby 0.80 gr.
P ieśn i W ese ln e  0.30 gr.
O w oce  ł  Jarzyny  (przechowanie w stanie świeżym) 0.30 gr. 
T rybu lsk i ML „Kury“. Hodowla drobiu 2 tomy 10 zł. 
Skalsk i prof. „Podręcznik kupieckiej księgowości podwójnej*' 

cena l  zł.
R lgau x  prol. i Zieliński, „Mleczarstwo, wyrób masta i serów1* 

z 31 rycinami zł. 2.50.
Outów sai. „Siostra Maria**. Historia wielkiej miłości i czyste­

go serca. Powieść. 3 tomy wielkie opr. 8 zł.
G rab iec  J. „Kok 1853“. \v spaniała historyczna księga z kolo­

rowymi obrazami, oprawna zł. 10.—.
D r  u e d . Jenny Springer. „Lekarz ratujący zdrowie** 2 to­

my z ilustracjami kolorowymi w pięknej oprawie zamiast 
zł. b0 tylko zł. 20.—,

D r  m ed. iiodow sk i H enryk . „Encyklopediu Życia** 2 tomy 
z atlasem ziół lekarskich, w pięknej oprawie, zamiast zł. 80 
tyiko zł. 2ó.—.

Trocn i Lew . „Historia rewolucji rosyjskiej“, 3 tomy, zamiast 
zł. 40 tylko zł. lo'— .

Wielki zbiór powmszowaó do wszystkich okoliczności zasto­
sowanych za 25 gr. i 60 gr. 

fóiłocinski szczęsny. Wielki zoiór toastów, nadający się do wy­
głaszania mow na wszelkich uroczystościami, t. j. chrzci­
nach, weseiach, zabawach i obchodach pairjutycznych A. 2. 

Lilje, osty i stokrotki, piękne wierszyki i nasze aforyzmy i przy- 
nadąjące się uo pamiętników i uo listów gr. uo.

Tetmajci ivazun.; „Zatracenie", romans zł. 3.— . „Anioł Śmierci", 
powieść, zi. 4.-— .

Staśko Paweł: „Sabath Życia", 2. t. w  jednej pow. zł. 2.50. 
„Komana Autora z Bohaterką Powieści" pow. zł. 1.50. —  
„W  rajskim ogrodzie", pow. zł. 1.— . „Rumieniec Duszy", 
pow. współcz. zł. 1.20. —  „Szalona Sielanka", pow, zł. 1.20. 
„Obłędny śmiech", nowele z wojny gr. 60. —  „Nieśmier­
telne Szaleństwo", pow. zł. 2.— . „Dziewczyna z Jasne­
go Brzegu", pow. zł. 2. —  „Luksusowy Orzech", powieść 
zł. 2. —  Odaliska, pow. zł. 1.50.

Prof. Emila Wyrobka: 1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opil- 
czy, upojenie patalogiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzo­
ny, neurastenja i samobójstwo. Mortinizm i kokami/m. 
Kult prostytucji i rozpusty. Reglementacja i abolicjonum. 
Str. 225. cena zł. 2.5U. —

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępujący, wiąd 
rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno depresyjne, 
spaczenie umysłu z urojeniami. Rozpad myśli, iajotyzm
t głuptactwo moralne, ona nizm. Neurastenja, histerja i 
epilepsja. Str. 162. Cena zł. 2.50. —

3) Choroby weneryczne ich skutki i znaczenie w
życiu jednostki i społeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i 
zapobiegania. Wydanie 4-te r. 1930 (200 stronic). Wielka 
księga cena zł. 4.— . Wszystkie książki bogato ilustrowane, 
ryciny z kliniki, znakomitego psychjatry monachijskiego 
Prof. Dra Weygandta.

Kutz: Doświadczenia Spirytystyczne, stoliki wirujące i urządza­
nia seansów, zł. 2.— .

DR. H ARVEY: Tajemnice powodzenia w życiu —  zŁ 1.—. 
DR. KARM A R.: „Jasnowidzenie" z licznemu doświadcze­

niami i wiarygodnymi przykładami — 1 zl.
DR. K. R AD W AŃ-PR AG ŁO W SK I: Móżdżka czarodziejska, 

podręcznik popularny teorjd i praktyki różdżkarakiej, 
z ilustracjami —  150 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Chirognomja i chiromancja^ etudjum  
•  ręce, z ilustracjami —  1.50 zŁ 

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istnienia świata ducho­
wego, do którego wstępujemy po śmierci — zł. 1.— .

JAN ORLICZi Nie uanieńamy! Opowiadania zmarłych i ja ­
sno WldŁO W —  1 I ZL 

DR. PROF. A. BUTLER Ó W : Medjumizm, studja obserwa­
cyjne spirytyzmu doświadczalnego — 1.50 zi.

DR. J. D.: „Potęga suggestji", o mocy woli ludzkiej i wska­
zówki do jej wykonania w życiu codziennem, z liczny­
mi przykładami i dowodami z dziel najwybitniejszych 
psychoiogow i badaczy — zł. 2.—.

DR. J. D.: „Potęga hypnotyzmu", praktyczny przewodnik 
do wykonywania doświadczeń w dziedzinie euggestji 
i hypnotyzmu, zastosowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w życiu codziennem, z 10 ilustracjami —  zL 2.— .

KR U Mi. u  w 8Ki a u ixe i.; iNowosci „rięauy Kigo", wodewil 
w 4 aktach z życia Cyganów z ilustracjami i wyciągiem tor- 
tep. Muzyka J. Marka, na fortepian ułożył Z. Wierciak 4.—  zl. 
„Wolne Miasto". Sztuka historyczno -  ludowa z r. 1848. Wy­
pędzenie Austrjaków z Krakowa. —  Rewolucja Krakowska z 
Ldw. Dembowskim na czele. —  Kapłan i patrjota rabin Maj- 
zels, bogato ilustr. 4.—  zł. „Bosa Królewna** („Dziewczyna w 
perkaliku"), wodewil w 4 aktach, z ilustracjami i wyciągiem 
fortepianowym. Muzyka St. tkiera, ze śpiewami, kupletami i 
tańcami 5.—  zł. „Krolowa Przedmieścia", wodewil w 5 aktach, 
z muzyką Wl. Powaidowskiego 2.—  zł. „Białe fartuszki", wo­
dewil w 4 aktach, z muzyką St. Ekiera 2.—  zł. „śluby dębnic­
kie", sztuka w 4 aktach, z muzyką Z. Górzyńskiego 2.—  zl. 
„Przewodnik tatrzański", sztuka w 4 aktach z kupletami i 
śpiewami z muzyką Tesarzyka 2.—  zł. Zbiór komedyjek (za­
wiera 6 sztuk): Król śpi —  świat się pali —  Pan Kasper i pan­
na Monika. —  Dziad Onufer —  A^ntoni Kamaszek —  Strach 
razem 80 gr.

MAJEKANOWSKI KAZIMIERZ nowe sztuki teatralne. 
„Muchy Klepaiskle", wodewil w  4 ak t ce śpiewami, tań­

cami, muzyką i kupletami. 4 zł.
„Zmory Galicyjskie", sztuka ludowa w  4 aktach ze śpie­

wami, kupletami i muzyką. 4 zł.
OBYW ATELK A Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa 

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Jozefa Mateczka, z iiualr. 4 zł.

3DZ1E DJABEL N IE  MU2E, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty nt 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera 
4 zł.

BREW IARZYK  KABARETOW Y, deklamacje humory ety­
czne, monologi i djttiogi —  80 gr.

Starosta weselny. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy 
czaję, cena 1.—zł.

Birnbaum M. Dr 1 Albrecht F. Dr. Upiawy i ich leczenie 
ZL. 1.50.

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologja Kabalistyczna. Zł, 2.— . 
„ Hypnoiyzm. „Siła nasza wewnątrz nas". Sugestja. 

Telepatja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo z-adowuiuue 
moranie, i ielki jjudręc^mk praiu. A. 4.—.

FOREL AUG UST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 3 — 
s s i l l ER-SZKULNIK ; „Zwycięstwo w miłości"! — Jaz 

zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i tali* 
many. Zl. 2.—.

„ Tajemnice Powodzenia: jak tyć i postępować J 
w .tyciu . Cena Zl. 1.—.

Dr. A. noiab rmiaoiewicz; „Choroby weneryczne", 
Uleczalność syfilisu i innych chorób. Zł, 1.— . 

W EININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. Zł. 1. 
PR AW D ZIW Y  OGNISTY SMOK, władza nad ducUami. Zł.J. 
WOTUW8K1 ST.: tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
W IELKI ARAESKO-EU1P8K1 SENNIK, t  wieloma ilu­

stracjami, według dawnych żrauel wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi­
nie, opracował P. Mirandota, oetatme wydanie, zł. 5.— . 

ftOSCISZEWSKI: Tajemnicze Sity w Miłości. Poradnik 
dla Pan i Panów, zl. 1.80.

NAJNOW SZY FLIRT SALONOW Y ożyli tajemna rozmo 
wa k w.tt to w t  44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

TANGEY K UNT.PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr 
MICINSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenja 

i hipochondrja — zł. 1.50.
DR. KAZIM. R ADW AN -PR AGŁOW SKL Bpotęgc-waaU 

woli t energji. 4 tomiki Zł. 1.20.
Szniurio Prospci; Ze Świata tajemnic, Metapsychika okultyzm, 

spirytyzm i wywoływanie Zjawy i „strachy" zagadka 
śmierci zł. 3.— .

H Sen Jego Symbolika i Nadświadomości zł. 2.— .
„ Jak Zwalczać Brzydotę i starość zt. 2.— .

Hatis: Drogowskaz Miiłosny, Zbiór listów 1 poezyj miłosnych 
złotych 1.— .

Śpiewki wiejskie. —  Mazury i wyrwasy. -— Kujawiaki i ober- 
tasy. —  Śpiewki przy tańcu. —  Krakowiaki —  Śpiewnik 
miłosny po W  gr.


